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Budżet austrpjacki na r. 1912. 


Ministęr finansów Meyer przedłożył na posie- 
dzeniu izby poselskiej z dnia 6-go października pre- 
liminaryusz dochodów i wydatków państwowych 
na rok przyszły 1912. | 

Z ubaoaewaniem należy stwierdzić, że gospodar- 
ka państwowa przedstawia się w świetle cyfr tego 
preliminarza bafdzo niekorzystnie. Kto w tych cy- 
frach wmie czytać, tego musi ógatnąć niepokój, na 
niebezpiecznej bowiem pod względem ifina:sowym 
"Buajdujemy się drodze. d 

Jakaż to ogromna zachodzi różnica między dzi- 
siejszym budżetem państwa, a przedłożonym przed 
pięciu laty przez ministra Korytowskiego! 

O budżecie na rok 1907 przediożonym przez 
Korytowskiego w dniu 12 października 1906 pisaliś- 
my. Kto porówna cyfry ówczesne z dzisiejszemi, 
ten niewątpliwie za głowę się złapie. 

Wydatki państwowe wynosiły wówczas okrą- 
gło 1 miliard 890 milionów koron, obecnie zaś wy- 
noszą wydatki przewidywane na rok 1912 dwa 
miliardy 916 milionów 685 tysięcy 263 koron. 
A więc w ciągu pięciu lat wzrosły wydatki prze- 
szło o miliard czyli tysiąc milionów koron. To też 
nie wiele już brakuje, aby się były podwoiły. Gdy- 
by wzrost wydatków dokonywał się dalej w tym 
samym stosunku, to dojdziemy za lat dziesięć do 
cyfr poprostu przerażających. 

Prawda, że i dochody państwa wzrosły znacz- 
nie. Korytowski obliczał je bowiem na 1 miliard 
892 miliony koron, zaś w budżecie Dr. Meyera wy- 
noszą one 2 miliardy 916 milionów 990 tysięcy 334 
koron, a więc wzrosły także o przeszło tysiąc mi- 
lionów. Tu jednak, jeżeli przypatrzymy się cyfrom, 
to się przekonamy, że wzrost dochodów jest sztu- 
czny i tylko naciągniety. Gdy bowiem w budżecie 
Korytowskiego była istotna zwyżka dochodów nad 
wydatkami, gdy Korytowski nietylko nie potrzebo- 
wał przed pięciu laty zaciągać jakichkolwiek dłu- 
gów, ałe nadto z oszczędności roku 1905 przezna- 
czył 31 milionów na wkłady w koleje. 3 miliony na 
popieranie rolnictwa, 6 milionów na założenie cen- 
tralnej kasy dla przemysłu i rolnictwa, to teraz 
sprawy tak stoją, że właściwe dochody wyciągnię- 
łe już do ostateczności, wynoszą tylko 2 miliardy 
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pismo poświęcene sprawom religiinym, narcaowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce. 
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782 miliony koron. A więc 134 miliony 588 tysięcy, 
koron musi się pokryć za pomocą pożyczek. 

Na umarzanie długów państwowych i na wkła- 
dy nie ma teraz środków i trzeba je uzyskiwać 
i przez zaciąganie nowych długów. W dodatku na- 
leży jeszcze nadmienić, że na nadzwyczajne wy- 
datki na wojsko i marynarkę, które to wydatki w 
roku bieżącym wynoszą przeszło 50 milionów kór.. 
nie jest w przyszłorocznym budżecie przewidziany 
ani jeden haierz. Ze jednak ministerstwo wojny bę 
dzię domagało się od delegacyi może jeszcze wię- 
cei niż 50 milionów tytuiem nadzwyczajnycu Wy- 
dagkówe to żadnej nie ulega wątpliwości. 

A więc i to trzeba będzie pokryć przez zacią 
gnięcie pożyczek. Aby smutny obraz, jaki przedło- 
żony budżet przedstawia. jeszcze lepiej uwydatnić, 
musimy nadmienić, że nawet te na pokrycie wyda- 
tków niewystarczające dochody są do ostateczno- 
ści wyśrubowane. I tak przewiduje minister o bli- 
sko 6 milionów wyższy dochód z podatku osobisto- 
dochodowego, przeszło 6 milionów więcej z podatku 
na cukier. przeszło półtrzecia miliona więcej z po- 
datku na wódkę, z stępli i należytości przeszło 7 mi- 
lionów więcej nawet nędzna loterya ma dać w roku 
przyszłym o półtora miliona większy dochód. Przy 
kolejach wstawia minister zwyżkę dochodów, wy- 
noszącą 11 miłonów, ministeryum handiu ma dać 
o 18 milionów więcej a ministerstwo robót publicz- 
nych przeszło siedem milionów. 

Dochody więc przedstawiają się wyśrubowane 
do ostateczności, ani śladu nie ma już z tego daw- 
niejszego ostrożnego przewidywania dochodów. 
W dawniejszych budżetach obliczało się dochody 
według liczb wstawianych do poprzednich budże- 
tów. 

Następstwem takiego ostrożnego obliczania by- 
ły potem wie kie zwyżki w dochodach. Wynosiła 
n. p. zwyżka po nad przewidziany dochód w roku 
1906 już w październiku. gdy Korytowski przedkła- 
dał budżet na rok 1907, ogromną kwotę 58 milionów 
koron. Dzisiaj już do przeszłości należy ostrożna - 
gspodarka. Naciaga się teraz dochody do osiatecz- 
ności. W państwie austryackiem bowiem jest teraz 
tak, że nie wydatki muszą się stósować do docho- 
dów ale odwrotnie. dochody do wydatków. Sko- 
ra więc brakuje to trzeba naciągać, łupiąc skórę 
z opłaca'acej te rodatki ludności aż do ostatecznych 
granic możliwości. A przecież pomimo takiego Na- 
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wet naciągania, pomimo, że Śrubę podatkową przy- 
kręca się tak. jak nigdy dawniej, to dochody i tak 
nie wystarczają i trzeba zaciągać nowe długi. 

Smutny stan budżetu w jeszcze jaskrawszem 
przedstawi się świetle, jeżeli zważytmy, że nie tyl- 
ko na nadzwyczajne wydatki wojskowe nie jest nic 
przewidziane, ale także i na wydatki spowodowane 
straszną obecną drożyzną. Także na złagodzenie 
drożyzny rząd nic nie wstawił do budżetu. 

Natomiast powiększenie dodatków aktywal- 
nych dla urzędników z powodu drożyzny. które to 
powiększenie ma kosztować 33 miliony koron, ma 
być pokryte z nowych podatków. A więc podatek 
osobisto-dochodowy ma dać na ten cel dalszych 15 
milionów. podniesione taryfy kolejowe 10 milionów, 
zaś 8 milionów ma się pokryć z podatku od zakła- 
dów wyścigowych i od ubezpieczeń na życie. 

Że rząd chce opodatkować na rzecz urzędni- 
ków wysokie dochody i wyścigi. to mu się chwali, 
ale podnoszenie taryf kolejowych i obciażanie ubez- 
pieczeń życiowych, jest złą polityką finansową. 

Czemu to rząd nie zdecyduje się nareszcie na 
zaptowadzenie takich podatków, iak n. p. podatek 
od przedmiotów zbytkowych i od zbytku wogółe, 
albo podatek od samochodów. Przecież te wstrę- 
tne maszyny. włóczące się teraz po wszystkich dro- 
gach i zasmradzające wszędzie powietrze, wyrzą- 
dzaią drogom ogromne szkody. wszystko to zaś 
uchodzi im bezkarnie. Byle nędzna chałupa za ty- 
siąc koron wystawiona, a musi opłacać podatek i to 
stosunkowo bardzo wysoki. zaś taka maszyna, któ- 
ra kosztuje kilkanaście lub nieraz nawet kilkadzie- 
siąt tysięcy koron. a w dodatku syczy. gwiżąże, 
roztrąca i kaleczy ludzi psuje drogi, nie płaci do te- 
go czasu żadnego podatku, czy to jest sprawiedli- 
wość? 

W całości więc rzecz tak się przedstawia, 
Że położenie finansowe państwa jest bardzo smu- 
tne. Jeżeli rząd i parlament nie zabiorą się do dzie- 
ła i nie obmyślą jakiejś gruntownej reformy całej 
gospodarki. to za parę lat może być źle. Państwo 
takiego zwiększania się wydatków, a ludność ta- 
kiego „ucisku podatkowego. a w dodatku tak nie- 
sprawiedliwego rozdziału podatków długo już nie 
wytrzyma. Radźcież więc panowie, póki jeszcze 
czas. 


Z Rady pańsiwa we Wiedniu. 


Posiedzenie wtorkowe 


mależało prawie w całości do ministrów, przema- 
wiało ich na jednem posiedzeniu aż czterech, jak 
gdyby chcieli okazać, że się strzelaniny z galeryi 
uie boją. Prawda, że galerya była bardzo słabo 
obsadzona, zaprowadzono bowiem Surowe ob- 
osirzenią w puszczaniu widzów na galeryę. 

Pierwszy zabrał głos prezydent ministrów bar. 
Gautsch. Mowa jego była świetnie wygłoszona, to- 
warzyszyła jej żywa gestykulacya. Wszyscy zre- 
sztą byli ciekawi, co też prezydent ministrów po- 
wie o drożyźnie, słuchano go więc z natężoną uwa- 
gą. a socyaliści wielokrotnie przerywali mu w spo- 
sób namiętny. Gautsch mówił bardzo zręcznie, ko- 
ło niektórych spraw tak się jednak prześliznął i tak 
fe delikatnie obszedł, iż widoczne było. że sam nie 
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bardzo wierzy w to, co mówi i że mówi tylko dla- 
tego tak, bo nie ma odwagi położyć śmiało palca 
na ranie. Co zapalił w swojej mowie jedną świecz- 
kę panu Bogu, to zaraz drugą stawiał dyabłu, kry= 
tykę zaś rozdzielał w sposób bardzo nierówny. 

Już w samym początku mowy Gautscha wy. 
raźnie objawiła się chęć odwrócenia uwagi od wta- 
ściwych przyczyn drożyzny. Przypisa! Gautsch 
drożyżnę głównie temu, że robotnicy wymuszają 
przez strejki czyli mówiąc po polsku, przez żmudy 
ciągłe podnoszenie płac, ich sposób życia staje się 
coraz kosztowniejszy, skutkiem czego wszystko 
drożeje. Według prezydenta ministrów więc głów- 
ną przyczyną drożyzny jest. iż robotnicy z jednej 
strony żądają coraz większej zapłaty, przezco Wy- 
rób towarów się podraża a z drugiej stronv, mając 
więcej pieniędzy, więcej też zużywają różnych ar- 
tykułów potrzebnych do codziennego użytku i do 
wyżywienia się, skutkiem zaś zwiększonego zbytu, 
one drożeją. Jestto przedstawienie sprawy w świe- 
tle fałszywem. Albowiem 

po pierwsze, podnoszenie zapłaty robotnikom 
nie powodowałoby drożyzny, gdyby fabrykanci za» 
dowa!ali się zyskami skromniejszymi. gdyby nie 
wyciągali z przemysłowych swoich przedsiębiorstw 
zysków niesumiennych wprost, szalonych i łajda- 
ckich. Jeżeli takie n. p. Towarzystwo żelaznego 
przemysłu w Pradze wypłaca dywidendy po 70% 
od kapitału, jeżeli fabryki cukru dają po 30% zysku. 
to czyż nie jest to nadużyciem o pomstę do nieba 
wo!aiącem? Czyż nie powinno tym lichwiarzom 
wystarczyć 10 albo nawet 12% zysku. Towar 
zaś (w tym wypadku żelazo lub cukier) niechby był 
tańszy. A więc nie podnoszenie się placy robotniw 
ków, ponosi winę drożyzy. ale podnoszenie się zy- 
sków i dywidend fabrykantów i spekulantów. 

Po drugie zaś co do podnoszenia się stopy ży- 
cią robotników i zwiększonej przez to konsumcyf, 
to na to można odpowiedzieć, że nie jest prawdą, 
aby w powszechości stopa życia robotników się 
podniosła. Raczej jest przeciwnie, gdyż każdy ogra- 
nicza się teraz i uszczupla do ostateczności. Podnio- 
sła się ta stopa tylko tam, gdzie uczciwsi fabrykan- 
ci dbają o swoich robotników, dostarczając im ta- 
nich mieszkań, zakładając dla nich stowarzyszenia 
spożywcze i t. d. Tam istotnie robotnik żyje lepiej. 
ale to do tego czasu zawsze jeszcze w Austryi są 
wyjątki. Życie natomiast w wielkich środowiskach 
fabrycznych i w wielkich miastach, staje się dla- 
tego coraz droższe, bo fabryczna spekulacya zgro- 
madza tam coraz większe masy robotnicze. które 
wzrastają tak, że w końcu z dostarczaniem żywno- 
Ści nadążyć trudno. 

Rząd popierał i ciągle jeszcze popiera wszelką 
spekulacyę, szczególnie w zakresie przemysłu, 
przezco Ściąga coraz więcej ludzi do miast, nie po- 
pierał zaś rząd równie wydatnie rolnictwa, sku- 
tkiem czego wsie się wyłudniały na korzyść miast, 
a rolnicy w produkowaniu artykułów żywności nie 
mogli nadążyć. Oto przyczyny drożyzny, pocóż 
więc tumanić niepotrzebnie ludzi i wmawiać w nich, 
że podwyższenie zapłaty robotnikom powołuje dro- 
żyznę. Prezydent ministrów wykręcając sprawę w 
taki sposób, nikomu innemu usług nie oddaje, jeno 
spekulantom i giełdziarzom. Czemu się jednak dzi- 
wić należy, to temu, że żaden z socyalistów w na- 
miętnych swoich mowach. nie zwrócił na to należy- 
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tej uwagi i sprawy nie wyświetlił. Socyaliści ostro- 
źnie omijali wogóle wielkich lchwiarzy, a winę 
drożyzny zganiali wyłącznie na rolników, agraryu- 
Szy. 
W dalszym ciągu swojej mowy wystąpił pre- 
zydent Gautsch, jakby dla przypodcbania się socya- 
listom przeciw cłom zbożowym, chociaż i w tym 
wypadku nie cła, lecz spekulacya młynarzy i pie- 
karzy powoduje drożyznę. O kartelach zabiiaią- 
cych wszelką konkurencyę, wspomniał mówca bar- 
dzo ostrożnie i skromnie, jak gdyby się bał dotknąć 
wieikiego kapitału, zapowiedział wprawdzie jakąś 
ustawę przeciw kartelom, nim jednak do niei przyj- 
dzie. to pierwej spekulanci zedrą skórę z ludności 
do reszty. Co karte'e wyprawiają, to przykład te- 
go najlepszy mamy na nafcie, która w paru tygod- 
niach zdrożała o połowę dawniejszej ceny. W je- 
dnym tylko wypadku powiedział Gautsch prawdę. 
to jest, że ważnym w postępach drożyzny czynni- 
kiem jest handel pośredniczący i brak wszelkiej or- 
ganizacyi stosunków między producentami a kon- 
sumentami. To jest prawda? Ale dlaczegóż to rząd 
takiej organizacyi nie przeprowadza. dlaczego nie 
popiera zakiadania spółek spożywczych? 

Co rząd przeciw drożyznie podejmuje, i co za- 
powiedzia: przez usta swojego naczelnika. to wszy- 
stko są tylko półśredki, wszystko obliczone jest na 
długą metę. Doraźną pomoc otrzymają tylko urzę- 
dnicy. jeżeli im parlament dodatki podniesie, ludność 
natomiast biedna robotnicza, uzyska może dopiero 
coś kiedyś, gdy powstaną domy robotnicze z tań- 
szemi mieszkaniami, gdy się srodze zaniedbane rol- 
nictwo podniesie. gdy Węgry zgodzą się na wpro- 
wadzenie obcego mięsa. 

Drugim ministrem który przemawia? we wto- 
rek. był minister sprawiedliwości Hochenburger, 
bronił on sądów przed zarzutami socyalistów. 

Trzecim był minister rolnictwa Widmann. Mó- 
wil on o środkach stósowanych przez rząd w ceu 
podnoszenia chowu byd!a. Przy tej sposobności 
podał minister do wiadomości izby, że Eczba bydła 
w Austryi zmniejszyła się w ostatnim dzie- 
sięcio:eciu o 351.040 sztuk. 

Oto urzędowy dowód, jak rząd popierał chów 
bydła w ostatnich 10 latach i do czego dorrowadzi- 
ły wszystkie ustawy i Środki przeciw zarazom by- 
dlęcym. Zamiast mieć bydła wiecej, mamy go te- 
raz mniej niż przed dziesięciu laty, zaś ludność zna- 
cznie wzrosła. Jakże więc mięso nie ma być dro- 
gie? Przybyło natomiast co prawda w państwie. 
1 milion 750 tysięcy świń. Z tego a!e ludność pań- 
stwowa nie ma wielkiego pożytku. wszystko bo- 
wiem wywozi się zagranicę, a u nas wieprzowina 
dwa razy droższa niż była przed paru laty. Wspo- 
mniał także minister o potrzebie podniesienia nauki 
rolnictwa. 

Czwarty z rzędu przemawiał kierownik mini- 
sterstwa handlu Dr. Mataia. Powiedział on parę 
bardzo trafnych rzeczy o kartelach. Mianowicie 
stwierdził, że już w roku 1909 istniało w Austryi 
120 karteli, to znaczy związków fabrykantów i spe- 
kulantów, których celem Śrubowanie cen do naidal- 
szych granic. W kartelu ustaje wszelka konkuren- 
cya, kto do kartelu należy. nie śmie sprzedawać to- 
waru taniej niż po oznaczonej z góry cenie, w ta- 
kich więc warunkach konsument staje się bezbron- 
ną ofiarą wyzysku. Sam minister Mataja przyznał 
że kartele wyzyskują słabych, ale cóż z tego, kiedy 
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zaraz dodał, że jeszcze upłynie czas jakiś, zanim 
rząd przedłoży ustawę ochronną. Środki admini- 
stracyjne mogą na razie zapobiegać naduż vciom. 
ale co one warte, to ckazuje przykład nafty. Mataja 
twierdził, że kartel naftowy zobowiązał się nie pod- 
nosić już ceny nafty wyżej po nad cenę, jake była 
notowana 28 września br. Tymczasem nafta cd te- 
go czasu już poszia znacznie w górę. Kartcie kpią 
sobie poprostu z rządu. 

Oprócz ministrów przemawiali jeszcze we wto- 
rek dwaj socyaliści, Daszyński i Smeral, ale dare- 
mnie szukałby kto w ich mowach czegoś pożytecz- 
nego. ograniczyli się do szumnych i podniecziących 
frazesów. albo do kłamstw. Daszyński powiedział, 
że socyaliści nie ponoszą winy strzałów w parla- 
mencie, gdyż nie strzalami w pojedynkę. alc przez 
massową rewolucyę dojdą do panowania, 

Na posiedzeniu 


w środę 11 październiką 


okazało się, że w narodowym związku niem eckim 
nie ma zgody i że związek ten właściwie nic wie, 
jak ma iść. czy ma rząd popierać, czy zwalczać, 
Jeden z przewódców tego związku Waber wy- 
stąpił gwałtownie przeciw prezydentowi ministrów, 
natomiast niemiecki radykał Hummer, chwalił go 
za wystąpiehie przeciw Socyalistom. Ten ostatni 
zarzucał także dziennikom, iż ponoszą winę droży- 
zny. rozsiewając fałszywe wieści o nieurodzaju. 
Najwięcej treści było jeszcze w mowie posła 
chrześc.-społecznego Jerzabka; co powiedział o 
rzeźnikach i o kartelach, zawierało pełną prawde. 


W czwartęk i w piątek 


trwała gadanina o drożyźnie dalej. W pierwszym 
z tych dni czeski poseł U drzal siusznie dowodził, 
że cła zbożowe nie są wyłącznie przyczyną droży- 
zny. Inni mówcy mówili znowu o wyzysku mie- 
szkaniowym i o braku paszy dla bydła. W czwar- 
tek nad wszystkiem jednak górowała wiadomość, 
iż prezes „Koła Połskiego Biliński był u cesarza na 
audyencyi. która trwa'a blisko godzinę. Mówiono 
więc w izbie o kryzysie i o tem, że Gautsch ma się 
podać do dymisyi. a Biliński albo może Körber ma 
zostać jego następcą. Jeszczeby tego było potrze- 
ba, aby członek Koła Polskiego właził w to dzisiej- 
sze błoto. 

W piątek miała się rozprawa drożyzniana skoń- 
czyć. Niestety socyalista Renner mówił tak długo, 
że dla innych mówców czasu już nie starczyło i mu- 
siano zakończenie odłożyć do wtorku 17 bm. No- 
wego i pożvtecznego w piątek nic najaw nie wy- 
szło. Parę rozsadnych i trafnych uwag powiedział 
Rusin Oleśnicki o kartelach, reszta mówców kręciła 
się głównie około handłu pośredniczącego narzeka- 
jąc na spustoszenia, jakie czyni. Socyalista Renner 
umiał tylko wymyślać na stan Średni. jemu przypi- 
sując winę drożyzny, jak gdyby ludzie byli temu 
winni, że muszą jeść. 

Na zakończenie listu dzisiejszego podam jeszcze 
parę wiadomości z 


Koła Polskiego. 


Prowadzi!o Koło Polskie także rozprawy nad 
drożyzną na posiedzeniu w piątek 6-go. Bardzo ra- 
dykalnie przemawiał poseł Busek. domagając się 
zniesienia ce! zbożowych i wogóle zmiany całej po- 
lityki handlowej, W sprawie urzędników żąda! zrów, 
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wnania dodatku aktywalnego urzędników z doda- 
ki erów. Poseł Lasocki domagał się znowu, 


głosowało za dodatkami dla urzędników 
wczas, jeżeli rząd podejmie także akcyę 


ratunk wą nd rzecz ludności rolniczej. 
P zono członków do komisyi urzędniczej 
a w doda wybrano na sekretarzy Koła Hallera 


i Rychlika, dawafńej bowiem wybrany sekretarzem 
poseł Jabłoński, nie mógł dać sobie rady z powodu 
nawa!u pracy. 

Dobre wrażenie w Kole zrobiło rozpisanie przez 
rząd robót na budowę kanału spławnego na prze- 
strzeni losu 3 i 4. Dzienniki stańczykowskie przy- 
pisując jednak całą zasługę obecnemu Kolu P „skie- 
mu, zaporainają. że sprawę kanałów uratowało po- 
przednie Koło Polskie. i że pan Biliński nie bronił- 
by dzisiaj kanałów gdyby mu dawniejsze Koło nie 
było odebrało możności utrącenia kana!ów na zaw- 
sze. 

Na posiedzeniu w piątek 13-go bm. zawiadomił 
minister Załeski o przyznaniu przez rząd dalszych 
zapomóg dla okolic dotkniętych pryszczącą. Zaś 
pan Starowiejski i Jabłoński dopominali się o wy- 
jednanie u rządu dostaw dia' fabryki wagonów w 
Sanoku. 

Ko!to uchwaliło również rezolucyę przychyl- 
ną dla urzędników. chociaż nie przychyliło się do 
uchwał narodowego zwiazku niemieckieg”. 

Prezes Kola podał również do wiadomości 
członków, że prezesem komisyi budżetowej ma być 
wybrany poseł Korytowski. 
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Co słychać w świecie? 


Wojna włosko-=turecka, 


„Opanowawszy z pomocą jedynie floty stolice Try- 
olitanii i całe wybrzeże, uzyskawszy sym Sposc- 
em dla walk lądowych podstawę, zajęte sa Włociy 
transportem silnych oddziałów wojsk swych, k'óre 
mają przeprowadzić owe walki lądowe. Naczelna kc- 
menda włoska musi być chyba zadowolona z dotych- 
czasowego wyniku działań, zajęcie bowiem wybrzeża 
przedstawia zazwyczaj wiele trudności i kosztuje o- 
a „niemało, tu zaś obeszło się bez nich prawie zu- 
pełnie. 

Obsadzenie Trypolisu i przyległych wybrzeży u- 
sunęło więc tylko pewną część trudności. W każdym 
razie i to rzecz niemałej wagi, że wylądowaniu nie 
zagrodzi drogi opór wojskowy przeciwnika, który 
cotnął sie już w głab kraju. 

O obsadzeniu miasta Trypolisu donoszą jeszcze: 
Po zv:szczeniu fortów oraz latarni morskiej, rozpo- 
częło się ladowanie marynarzy, a bombardowanie 
trwało wśród tego dalej. Wzdłuż wybrzeża ukazały 
się biale chorągwie. Przywódcy szczepów arabskich 
zbliżyli się, by prosić oficerów włoskich o łaskę. 
Około zachcdu lądowanie było ukończone. — Po pe- 
wnyn: czasie burnsistrz Hassan-basza oddał majorowi 
włoskiznu Ca:i miasto, a zastepca tureckiego grser- 
natora *rypolin oddzł biura rządu, poczem cofnał 
sic. Na wezwarie majora Cani wydawano broń za 
wynassodzeniem 10 lirów od sztuki. W ciągu kilku 
godzin oddali mieszkańcy 2000 sztuk breni. 

Jak dzienniki tureckie donosza, turecka załoga 
miasia Ti,pclisu cofnęła się pod dowództwem pułko- 


wnika Nefreda do Behary i Kikaris, gdzie zajeła sil- 
ne, obronne stanowisko. Wojska włoskie usiłowały 
dostać się do Behary, musiały jednakowoż coinąć się 
z pówodu oporu Turków. Ludność brała we walce 
udział. 

+. Włochy zamianowały byłego burmistrza Trypolisu 
Flassana-baszę wicegubernatorem Trypolitanii. 

Dezerterzy z Trypolisu twierdzą, że wewnątrz 
kraju znajduje się 40000 uzbrojonych muzułmanów 
(Turków i Arabów). 

W Paryżu odbył się pod przewodnictwem posła 
Pressense wielki wiec w celu zaprotestowania prze- 
ciw wyprawie Włoch do Trypolisu. Wyrażono sym- 
patyę Turkom konstytucyjnym, którzy jedni mogą kraj 
uratować, którego istnienie potrzebne jest dla pokoju 
i równowagi europejskiej, Wystosowano apel do wiel- 
kich państw europejskich, stojących zdala od zatar- 
gu, aby przywróciły pokój, dając zwycięstwo prawu. 

Z powodu wojny zaczynają się ruszać mahometa= 
nie, współwyznawcy Turków, w różnych częściach 
świata. Donoszą z Indyi z Bombaju: Zgromadzenie 
w meczecie uchwaliło wysłać do rządu anzielskiego 
prośbę o ochronę sułtana, przyczem uznano wojnę 
za niesprawiediiwą i bezbożną. W Lahore i I tus 
odbyły się podobne zgromadzenia. 

W Trypolisie naczelny dowódca Włochów, generał 
Caneva, objął najwyższy zarząd cywilny i wojskowy. 
— Dalsze wysyłki wojska włoskiego do Trypolitanii 
zostały bardzo utrudnione z powodu burz na morzu 
i niepogody. 

W katolickim kościele w Trypolisie odbyło się na- 
bożeństwo dziękczynne, przyczem odśpiewano „,Te De- 
um. Generał Caneva, władze, liczni oficerowie i kon- 
sułowie byli na tem nabożeństwie obecni. 

Torpedowiec włoski „Freccia? najechał pod Try- 
polisem na ławice piaskowe i ugrzązł na nich zupeł- 
nie. Załogę uratowano. Torpedowca już może nie 
będzie można uruchomić. 

Wojsko tureckie w Trypolitanii urządza podjazdo- 
we wycieczki przeciw przednim strażom włoskim. Kil- 
ka takich utarczek było pod Trypolisem. — Włosi 
twierdzą, że Turcy zostali zawsze odparci ze strata- 
mi, które jednak nie są znaczne. — Natomiast Turcy 
twierdzą, że Włosi mieli wielkie straty w zabitych, — 
Wycieczki te urządzają Turcy w nocy. 

Włosi wciąż zapewniają, że ludność w Trypolisie 
i okolicy jest bardzo przyjazna Włochom, Że się cieszy 
tek, jakoby Włosi ją wybawili z nieszczęsnego pano- 
wania tureckiego. — Tymczasem tureckie wiadomości 
głoszą, że ludność w całej Trypolitanii rusza się do 
„ówętej wojny” przeciwko Włochom. Już około 30 
tysiecy ludności jest pod bronią, a zastępy te ciągle 
wzrastają. 

Londyńskie gazety donoszą, że rząd włoski za- 
wiadomi: mocarstwa o warunkach, pod jakimi byłby 
skłonny do rozpoczęcia rokowań A Wa- 
runki te są następujące: Włosi otrzymują całą Trypo- 
litanię, w zamian za to zapłacą Turcyi pewne od- 
szkodowanie. Sułłanowi zostanie pozostawioną wła- 
dza zwierzchnicza wyłącznie w sprawach religijnych 
nad mahometanami. Wszelkie inne sprawy tak admi- 
nistracyjne, jak i wojskowe, podlegają wyłącznej de- 
cyzyi Włoch. 

W sobotę odbyło się uroczyste otwarcie parla- 
meni: tureckiego, zwołanego dla rozstrzygnięcia, 
czy wyna ma być dalej prowadzoną. Posiedzenie 
rozpc... się w obecności sułtana mową tronową, 
odczyianą przez wielkiego wezyra. Mowa przedsta- 
wia w jaskrawych wyrazach bezprawne i przeciwne 
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wszelkim istniejącym w Świecie cywilizowanym prze- 
pisom postępowanie Włoch. Turcya zwróciła się do 
mocarstw o pośrednictwo, nie omieszkała jednak po- 
czynić zarządzeń wojskowych, 
dności Turcyi. Mowa kończy się zapewnieniem, że 
Turcya będzie dalej owadziła politykę nieograni- 
czenia niczyich praw, lecz zarazem bronienia swoich 
własnych. W poniedziałek złoży rząd oświadczenie 
podobnej treści. 

Rosya zażądała od Turcyi w bardzo ostrej formie 
przepuszczenia przez cieśnine dardanelską wszystkich 
okrętów handlowych, nawet takich, które są przezna- 
czone dla Włochów, w przeciwnym razie ostrzega 
Turcyę przed poważną odpowiedzialnością, jaką na 
siebie przyjmuje. Żądanie to jest prawie niemożliwe 
do przyjęcia przez Turcyę, zachodzi więc obawa, że 
mogą zajść na tem tle poważne zawikłania. — U an- 
gielskich posiedzicieli okrętów wywołuje zaniepokoje- 
nie pogłoska, że Turcya w pobliżu Dardanelów poło- 
żyła miny podmorskie. 


Ostatnie wiadomości z pola walki. 


W środę wyruszył silny oddział wojsk włoskich w 
celu zbadania okolicy Trypolisu. Oddział ten został 
napadnięty przez wojsko tureckie. Wywiązała się za- 
cięta walka. Włosi stracili podobno 1600 zabi- 
tych i rannych. Straty Turków nie są wiadome. 
Wiadomość ta wydaje się zupełnie prawdopodobną, 
pomimo spóźnienia i braku potwierdzenia z urzędo- 
wej strony włoskiej. Nie ulega wątpliwości, że Włosi 
będa mieli jeszcze dużo trudności do zwalczania, za- 
nim opanują cały kraj. 


Rumunia 260000 — Bułgarya 70060 chłopa 
powołują pod broń przeciw Turcyi. 


Tak donoszą angielskie gazety z Rosyi, która sa- 
ma posuwa flotę swą ku Dardanelom. Turcya po- 
zwala tylko na przejazd tych okrętów rosyjskich, któ- 
re nie wiozą zboża itd. do Włoch. 


Włosi świadczą firabom dobrodziejsłwa. 


Generał Canewa nakazał rozdać 2000 centnarów 
jęczmienia pomiędzy Arabów na wysiew. 


Trzecią część wojsk włoskich 


dowieziono w niedzielę do Trypolisu. 14 okrętów 
włoskich stanęło w porcie. Rozpoczęto zaraz wyła- 
dowania. 


Arabowie walczą z Turkami? 


Oddział wojska tureckiego chciał zabrać Arabom 
szczepu Dżebel Guriom trochę bydła, jęczmienia i 
broni. Walka się rozegrała o to, w której poległo 
kilku Arabów i Turków. Tak donoszą gazety wło- 
skie, dodając, że Turcy uciekli, zostawiając 10 poleg- 
łych. 

Włosi żądają od Turcyi 


nietylko całkowitego odstąpienia Trypolitanii, za od- 
szkodowaniem pieniężnem, ale i zapłaty kosztów ob- 
sadzenia Trypolisu, wogóle wojny, prowadzonej do- 
tad z Turkami. Na to Turcya nie chce się zgodzić. 
Wskutek tego mocarstwa zaprzestały pośrednictwa po- 
między Turcyą a Włochami, 

Sułtan podpisał rozporządzenie, na mocy którego 
na towary włoskie nałożono podwójne cło. 

Minister spraw zagranicznych oświadczył na przy- 
jęciu przedstawicieli obcych mocarstw, że Włosi do- 


odpowiadających go- 
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tąd nie zdobyli Derny. Turcya nie chce rokowań po- 
kojowych, dopóki Włochy się nie zgodzą na zwierz- 
chnictwo Turcyi nad obsadzona Trypolitania. 
Część floty tureckiej 
wyjechała z Dardanel nie wiadomo dokąd. Angielskie 
gazety przypuszczają (na mocy wiadomości z Kon- 
stantynopolu), że będzie przeszkadzała włoskiej flocie 
transportowej. Włosi ustawili czemprędzej ilotę swoją 
wzdłuż drogi ze Sycylii do Trypolisu. 
Część floty włeskiej 
znajduje się w pobliżu wybrzeża epirejskiego (Połu-' 
dniowa Albania). Niedaleko wyspy Korfu w ponie- 
działek słyszano huk armat. Krótko potem wyjeżdżał 
okręt z portu w Gumenicy, napełnionego dymem. 
Przypuszczają, że to był włoski krążownik, który bom- 
bardował Gumenicę. 
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Rewulucya w Portugalii. 


Wskutek wstrzymywania wszelkich telegramów, do» 
tyczących ruchów wojsk monarchistycznych, przez cen- 
zurę rządową, nie można sobie obecnie wyrobić zda- 
nia o położeniu w Portugalii. Zdaje się jednak, są- 
dząc z ostatnich wiadomości, które nadeszły z półno- 
cy, że monarchiści chcą dalej wałczyć dła przywróce- 
nia w kraju monarchii. Prywatne telegramy dono- 
szą, Że zajęli znowu kilka miejscowości w północnej 
części kraju wśród objawów sympatyi ludności. Sze- 
regi ich wojska ciągle się powiększają. Główna kwa- 
tera przywódzcy monarchistów, kapitana Conceira, 
znajduje się w mieście Mairos. — Do Lizbony prze- 
wieziono 172 monarchistów, wziętych do niewoli 
przez wojska rządowe podczas ostatnich walk na pół- 
nocy Portugalii. Staną oni przed sądem wojennym, 
oskarżeni o naruszenie pokoju krajowego. — Dalej 
donoszą, że monarchiści odnieśli kilka zwycięstw 
mniejszego rodzaju i zdobyli pewne zapasy broni. — 
Rząd republikański wszystkiemu zaprzecza i cyganż 
tak dalece, jakoby monarchistów wcale już nie było 
w Portugalii. — Były król portugalski Manuel publi- 
cznie wypiera się wspólności ż walczącymi monarchi: 
stami, i powiada, że jeszcze nie czas na przywróce« 
nie monarchii; na to będzie czas wtedy, gdy lud so 
bie sprzykrzy rządy republikańskie. (Widać, że te, 
jeszcze król-dzieciak, który się na polityce nie zna.p 

Conceire, wódz monarchistów portugalskich. 

Jest to cichy, rozważny człowiek, niezwykle dziel- 
ny oficer it w armii powszechnie ceniony, przytym 
gorący patryota. — Otwarcie oświadczył ministrowi, 
że występuje ze służby, bo rządy republikańskie spro- 
wadzają na kraj nieszczęście. Miniter mimo to niei 
śmiał go kazać aresztować, bo obawiał się oburze- 
nia armii. Conceiro zwrócił się na północ, aby pod- 
nieść powstanie. Północna Portugalia jest najwłaści-, 
wszą na to. Mieszka tam w górach lud, wprawdzie. 
w kulturze zacofany, ale dzielny, mężny i przywiąza:, 
ny do starych zwyczai. Imię Dom Miguel jest dla 
ludzi tych hasłem. Wśród tych ludzi rozpoczął Con- 
ceiro swą pracę. Opowiadał o nim Dom Miguel co 
następuje: Kiedy organizował agiłacyę, przybywali 
do mnie z Portugalii zwolennicy i donosili mni otym. 
Wtedy pomiędzy nim a mną nastąpiło porozumienie. 
Kazałem mu powiedzieć: „Ludzi mych oddaję pant 
i trzymać się bedę ściśle programu pańskiego”. A; 
program jego taki: Pragnę koło siebie zgromadzić. 
wszystkich, którzy chcą Portugałii spokój i porządek 


-o 


PRAWDA 


przywrócić. Jeżeii będę miał szczęście obalenia rzą- | rozstawione silne oddziały wojsk rewolucyjnych, któ- 


du revublikańskiego, to najpierw wprowadzoną bę- 
dzie dykłałura wojskowa. A gdy następnie umysły w 
kraju się uspokoja, zostaną stare kortezy (parlament) 
zwołaise i one mają rozstrzygnąć, czy Dom Miguel 
czy ież Dom Manuel ma wsłąpić na tron portugalski. 
Ja — kończył książę — pozostanę wierny programowi 
kapitana Conceiro, bo walka monarchistyczna niema 
być prowadzoną ani dla mnie, ani dla Manuela, tyl- 
ko przedewszysikiem dla zasady monarchistycznej, 
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Rewoineya w Chinach. 


W samym prawie środku olbrzymiego pańsiwa 
chińskiego wybuciiła groźna rewolucya. Prowineya 
Hupel, jedna z najbogatszych w Chinach, stała się 
widownia krwawych walk. Jesito już druga rewolu- 
cya w Chinach w ciagu ostatnich kilku tygodni. Po- 
przednia rewolucya w prowincyi Seczuan wybuchła 
z powodu upaństwowienia tamtejszych kołei żelaznych. 
Zaledwie tę rewolucyę nieco stłumiono (dotąd jej nie 
pokonano zupełnie), a już donoszą o rewolucyi o 
wiele groźniejszej w środku Chin. Ruch rewolucyjny 
skierowany jest przeciw panującemu obecnie w Chi- 
nach domowi cesarskiemu. — Trzeba wiedzieć, że 
Chinami rządzi obcy naród najezdniczy, tak zwani 
Mandźżurowie, którzy z północy przyszli i wdarli się 
do Chin, a potem w XVI i XVIT wieku przywłaszczyłli 
sobie zupełną władzę nad caiemi Chinami. Wprawdzie 
Mandżurowie przyjęli z czasem język i zwyczaje chiń- 
skie, aie mimo to nigdy się nie złali z Chińczykami 
zupełnie i Chińczycy do dziś dnia nie uważają ich za 
swoici. Chińczycy już nieraz urządzali rewolucyę 
przeciwko panowaniu Mandżurów, ale bezskutecznie. 
— Przywódcy teraźniejszego powstania głoszą, że 
chcą obalić panowanie Mandżurów. Powstańcy zdo- 
byli stolicę prowincyi Fłupeh, miasto Wuczang, liczą- 
ce pół miliona mieszkańców. Wojsko rządowe i wła- 
dze miejscowe rozproszyły się. Powstańcy opanowali 
także różne miasta okoliczne, a w Haujang zdobyli 
fabryki żełaza i zbrojownię. Także sąsiednie miasto 
pod Wuczangiem, Fankau, liczące blisko milion mie- 
szkańiców, w części jest przez powstańców zajęte. 
Powstanie rozszerza się szybko, a z powstaniem po- 
żary, mordy i inne gwałty. Wymordowano już mnó- 
stwo Mandżurów we Wuczang, Hankau i w innych 
miejscowościach. — Rząd chiński wysyła dwa korpu- 
sy swego wojska przeciwko powstańcom. — Europej- 
czycy mają tam na razie spokój; przywódcy powsta- 
nia surowo zabronili naruszania w czemkoiwiek cu- 
dzoziemców. — Obecna rewolucya w Chinach jest po- 
ważna bardzo i przypomina podobną rewolucyę przed 
kilkudziesięciu laty, gdy dziesiątki tysięcy ludzi zginę- 
ło i gdy następnie wywiązała się wojna między Chi- 
nami a niektóremi mocarstwami europejskiemi. 

Jak się obecnie okazuje, ruch rewolucyjny objął 
wszystkie warstwy ludności. Synowie wybitnych ro- 
dzin w przebraniu jako kulisowie (robotnicy) i piel- 
grzymi przebiegali cały kraj i agitowali za rewolu- 
cyą. Chodzili oni od wsi do wsi i szerzyli agitacyę 
wśród wszystkich warstw. — Rząd chiński dowiedział 
się, że głowa rewolucyi, dr. Sunjatsen, w ostatnich 
dniach bawił w Szangaju. Cen, wyznaczoną na jego 
głowę, podwyższył rząd do miliona telów. 

Kierownicy ruchu wydali polecenie, aby na rzece 
Jang+s:-kiang założono miny podwodne w celu prze- 
szkodzenia wpłynięcia floty chińskiej w głąb kraju dla 


re mają przeszkodzić transportom wojsk rządowych z 
Pekinu. W ostatnich dwóch dniach przyłączyło się 25 
tysięcy nieregularnych wojsk do powstańców. 

Rząd wysłał dotąd 34 pociągi z wojskiem (ogó- 
łem 24000 chłopa) przeciw powstańcom. Także mi- 
nister wojny i jego sztab odjechali w okolice powsta- 
nia. — Mocarsiwa europejskie i Japonia powysyłały 
okręty wojenne, które są w Chinach, rzeką Jang-tise- 
kiand do Hankau (miasto w głębi kraju nad wztzian= 
kowaną rzeką). — Wogóle mocarstwa zajęły się bare 
dzo żywo sprawa rewolucyi w Chinach. 

Dalej donosza jeszcze: Banki chińskie są wprost 
szturmrowane.  Iuteresenci biorą z nich pieniadze i 
składają je w bankach zagranicznych. Wszystkie teatry 
zamknięte. Załoga miasta Honan przyłączyła się do 
rewolucyonistów, Będący w rękach rewolucyonistów 
arsenał miasta Flankau wydaje dziennie 25 tysięcy na» 
bojów i stawił do dyspozycyi 140 arma polowych, 
Telegraf jest również w rękach rewolucyonistów, 


Niemcy walczą z Chinczykami w Hankowie, 


Oddziały marynarzy z okrętów „Leipzig”, „Tiger” 
i „Vaterland? razem z ochotnikami z pomiędzy Niem- 
ców osiadłych w Hankowie, walczą po ulicach miasta 
z rewolucyonistami chińskimi. Tak donoszą telegrafem 
bez drutu do Berlina. Handel w Chinach cierpi wsku- 
tek rewolucyi. Kolej z Pekinu do Mukdenu, stolicy 
Mandżuryi południowej, zaprzestała ruchu. 

Z Londynu telegraiują, że rewolucyoniści, którzy 
są zaciekłemi przeciwnikami obcych, podpalili część 
miasta Hankowa z gniewu i zemsty za wylądowanie 
niemieckich oddziałów marynarzy z trzech tam się 
znajdujących okrętów wojennych. W Londynie uwa- 
żaja, że komendant niemieckt wylądował na własną 
rękę, bez porozumienia się z resztą komendantów ©~ 
krętów wojskowych mocarstw innych. 


— 


Sprawa marokkańsia. 


Rokowania pomiedzy Francyą a Niemcami o Ma- 
rokko zostały ukończone, jak donosi półurze- 
dowa „Norddeutsche Allgemeine Zeitung”. Gazety 
tę wiadomość przyjęły dość obojętnie. — W trzecių 
„dniu obrad parlament będzie omawiał zapytanie o po- 
lityce niemieckiej względem Marokka. Wtedy się do- 
wiemy może więcej o tej sprawie, która przez tak 
długi czas niepokoiła umysły i groziła wojną nie ryl- 
ko francusko-niemiecką, ale ogólno-europejska. — Za- 
znaczyć trzeba, że tylko rokowania o sprawę w Ma- 
rokku samym zostały ukończone; nieukończone zosta- 
ły jeszcze rokowania o odszkodowania, łączące się 
ze sprawą marokkańską. ) 


Francya a Maroko. 

W komisyi etatowej minister spraw zagranicznych 
de Selves oświadczył, że nic nie może zdradzić o ro- 
kowaniach względem Maroka, prowadzonych z Niem- 
cami; tak samo nic nie powie o odstąpieniu części 
kolonii nad rzeką Kongo. Minister żąda zaufania do 
rządu i obiecał, że wkrótce w parlamencie powie, co 
będzie można, skoro układy' będą ukończone. 


vAn 


SPRAWY POLSKIE. 


edna z najważniejszych kolei 
w Królestwie Polskiem, kołej Warszawsko-Wiedeńska, 


= 


tłumienia eewolucyi. — Wzdłuż linii kolejowej zostały | ma przejść na własność państwową Rosy. Dotąd by- 
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Jest to prześliczne wydawnictwo ozdobione dzie- 
więcioma kolorowymi obrazkami. W księgarniach 
kosztuje 4 korony, my jednakowóż odstępujemy go 
za koronę. Kto więc z czytelników pośle na rok 
1912 całą prenumeratę za gazetę w kwocie 4 koron, 
a nadto dołoży I kor. — ten otrzyma „Ojca Zadżu- 
mionych'. Nadto mamy z lat poprzednich przepię- 
kny obraz królowej Jadwigi i kantyczki z nutami. 
„Ktoby więc nie chciał „Ojca Zadżumionych”, może 
dostać obraz za dopiatą 1 kor. 89 hal, a ʻa 
tyczki za dopłatą 1 korony. Prosimy was. tedy, 
bracią czyteinicy posyłajcie prenumeratę a zarazem 
i dopiatę na premium. 

* Kalendarz „Prawdy“ na rok 1912 już wyszedł 
i kosztuje 50 haierzy wraz z opłatą poczty. Zama- 
wiaicie wszyscy kalendarz „Prawdy*, bo jest naj- 
piękniejszym i najtańszym kalendarzem polskim. 

Z prasy ludowej. Ksiądz Stojaiowski, reda- 
ktor „Wieńca - Pszczóiki“, od kilku tygodni ciężko 
zapadł na zdrowiu. Redakcyę pisma swego oddał 
w ręce posióów „Związku narodowo-ludowego*. 
Odtąd redaktorera „Wieńca - Pszczółki* będzie pre- 
zes związku p. «.n Zamorski, poseł do parlamentu. 

* Wybory do Rady pow. w Żywcu rozpisano 
dla gmin wiejskich na 1 grudnia, dla gmin miejskich 
na 5 grudnia, d!a handlu i przemysłu na 7 grudnia, 
a dia większych posiadłości na 11 grudnia br. 

* Hojny dar włościanina. We wsi Domażyra 
koło Janowa, włościanin tamtejszy Józef Seniów, 
członek Tow. Szkoły Ludowej ofiarował pod mają- 
cy stanąć dom ludowy, plac na swym gruncie, obej- 
mujący okoo 600 metrów kwadratowych. Mie- 
szkańcy zaś wioski zobowiązali się bezpłatnie do- 
pomódz do budowy domu ludowego. Dzięki tedy 
ofiarności chłopa polskiego stanie dom ludowy. ja- 
ko nowa placówka narodowa we Wschodniej Gali- 
cyi. Oby piękny ten przykład znalaz? naśladowców 
W innych gminach! 

Zamach parocha ruskiego na biskupa m 
szyna. We wtorek pod wpływem obłąkania doko- 
nał grecko-katolicki paroch ks. Paweł Kamiński za- 
machu na swego biskupa, ks. Chomyszyna. Wtar- 
gnął on mimo oporu służby do pałacu biskupiego 
iz nożem w ręku rzucił się na ks. biskupa Chomy- 
szyna. Biskup na szczęście wcześnie się cofnął do 
sąsiedniego pokoju, a Kamiński widząc. że zamach 
się nie powiódł, ugodził się nożem w piersi, raniąc 
się ciężko w okolicy serca. Policya aresztowała 
sprawcę i przewiozła go w stanie nieprzytomnym 
do szpitała. Ks. Kamiński cierpiał na manię prze- 
śladowczą. W ostatnim czasie biskup przeniósł go 
do innej parafii w charakterze wikarego. Lekarze 
orzekli, że ks. Kamiński dostał napadu szału i w tym 
stanie wykonał zatnach, 

* Anglikom sprzedał poseł Długosz, znany 
ludowiec, swe kopalnie nafty. Dziwno i smutno. że 
tak zrobił, Daleko większą usługę wyświadczyłby 
poseł Długosz społeczeństwu, gdyby zatrzymał w 
swych rękach kopalnie nafty, niż przez swe posło- 
wanie, a chyba bieda nie zmusiła go do Sprzedaży, 
tylko polityka. Każdy ubytek ziemi czy pi 
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z rąk naszych w obce, jest szkodą dla społeczeń: 
stwa polskiego i zasługuje na naganę. 

* Przyczyny drożyzny mięsa w Galicyi pole- 
gają głównie na niesłychanym wywozie rogacizny 
i trzody chlewnej do Wiednia i do Czech. Wywóz 
ten nie stoi w żadnym stósunku do hodowli w kra- 
ju, bo przez wywóz bydia hodowlanego naraża się 
naszą hodowlę na szwank. Tem się tłómaczy zniż- 
ką hodowanego w kraju bydła, która w ostatnich 10 
latach wynosiła $% 74 na sto sztuk, Wywóz świń na- 
przykład podwoi! E w zesziym roki, Wynomi Łe” 
wiem zamiast 251270, 58,5 procent, gdy tymczasem 
procent hodowli 4 znacznie mniejszy. Tem się 
tłómaczy brak byd:a i trzody chlewnej na zaspoko- 
jenie własnych potrzeb, a gdy towaru brak, naon- 
czas i ceny wysokie być muszą. Ogólna liczba ty- 
dła, wywiezionego w zeszłym roku z Galicyi do 
Wiednia, Czech i Moraw, wynosiła 936000 sztuk, 
czyli w przecięciu 18000 sztuk tygodniowo. Nowa 
ustawa kolejowa, obniżająca wskutek panującej 
drożyzny taryfę. która weszła w życie 22 sierpnia, 
pogorszyła jeno położenie dla Galicyi, bo ułatwiła 
wywóz tembardziej. Drożyzna w Galicyi, zamiast 
siolgować, deje się jeno tem więcej odczuwać. 

* Morderstwo z zabobonu. We wsi Broskow- 
ca w Serbii wieśniak Pasicz zwabił do swojego 
domu syna kowala miejscowego cygana. Zamor- 
dował chłopaka, pokraiał zwłoki i ugotował je. a 
raczej rozgotował tak, że pozostały tylko w cało- 
ści kości. Wieśniak chciał w ten sposób uzyskać 
tłuszcz ludzki, który miał mu dać dostęp do skar- 
bów. zakopanych koło sasiedniego klasztoru. Mor- 
dercę uwięziono. 

* 52 ludzi pokąsanych przez psa. Na przed- 
mieściu Sielce w Sosnowcu (w Królestwie Pol- 
skiem) pies wściekły pokąsał 52 osoby. Kosztem 
fabryk oraz magistratu wys!tano wszystkich poką- 
sanych do lecznicy dr. Palmirskiego we Warsza- 
wie. 

* Zniszczone miasto. W zeszłym tygodniu na- 
wiedziła Północną Amerykę Straszna klęska. Ota 
w mieście Austin w Stanie Arkansas przerwała się 
tama, u stóp której miasteczko to leży, a przez nią 
napłynęły do miasta w mgnieniu oka niezmierne 
ilości wody ze zbiornika, poruszającego w mieście 
liczne młyny i fabryki. Następstwa były straszne. 
300 domów zostało zdruzgotanych, a mieszkańcy, 
znaleźli śmierć pod gruzami. 

* Żydzi w Galicyi organizują się. Istniejące 
w Galicyi trzy organizacye celem krzewienia języ- 
ka hebrajskiego, to jest: Hebrajska Macierz Szkól- 
na, Towarzystwo nauczycieli hebrajskich, oraz wy- 
dział europejskiej organizacyi „Histadrut ibrit", 
zwołały do Lwowa wspólny zjazd wszystkich tych 
organizacyi oraz miłośników hebrajszczyzny, do 
tychczas niezorganizowanych. Żydzi zamierzają 
stworzyć jednolitą organizacyę dla Galicyi i Buko» 
winy. 

* Pożyteczna książka. Krajowy Związek ocho- 
tniczych straży pożarnych wydał podręcznik dla 


ki do papierosów w książeczkach i opakowaniu patent-e 
po 4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryki, 
tutek i bibułek cygaretowych, 
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instruktorów straży pożarnych wraz z albumem. 
Podręcznik, który związek daję zadarmo strażom 
ochotniczym, mia tytuł: „Przyrządy, przybory i 
ćwiczenia strażackie“ przez Antoniego Szczerbow- 
skiego. Wszystkie siraże ochotnicze, zwłaszcza po 
wsiach, prosimy corychlej postarać się o ten pod- 
ręcznik i według niego przeprowadzać u siebie ćwi- 
czenia strażaków. 

* Mięso argentyńskie. Rząd austryacki spro- 
wadził swego czasu z Argentyny wieki transport mię- 
sa argeutyńskiego, ale dalszych transportów zaniechał 
raz dla tego, że mięso nie znalazło należytego poku- 
pu, powtóre, że rząd austryacki zawarł ze rządem 
węgierskim tajny układ, na mocy którego zobowiązano 
się do wspólnego porozumiewania się co do dalszych 
transportów. Z powodu obecnej drożyzny nawiązał 
rząd austryacki z węgierskim rokowania © przyzwo- 
lenie na dalsze transporty tegoż mięsa. Rokowania 
rozbiły się jednakowoż. Rząd austryacki ma wobec 
tego zamiar nie troszczyć się więcej o rząd węgierski, 
jeno sprowadzać mięso na własną odpowiedzialność. 

* Polacy zdobywają sobie w Ameryce coraz 
szersze prawa obywatelskie. We wyższej szkole pu- 
blicznej w Chicago, imienia Karola Schurza, została 
w bieżącym roku zaprowadzoną nauka języka polskie- 
go. Na wykłady polskie zgłosiło się 23 studentów 
i studentek. Jest to pierwszy wyłom w pubiicznem 
szkolnictwie amerykańskiem na korzyść Polonii ame- 
rykańskiej. 

* Kurs dla jąkających otwiera z dniem 15 li- 
stopada b.r. p. Fr. Polak, zamieszkały przy ulicy To- 
polowej 1. 40 w- Krakowie. Na kurs przyjęci być 
mogą jakający się w liczbie najwyżej 12, a najmniej 
6 osób w wieku od 16 do 30 roku życia. Każdy, 
który się zapisze na kurs jąkałów,, musi złożyć przy 
wpisie 50 koron, jako wynagrodzenie za naukę. Kurs 
trwać będzie 5 tygodni a uczestnicy w nim muszą za- 
mieszkać w Krakowie i przez czas nauki nie wolno 
im będzie rozmawiać poza szkołą z nikim. Kto ukoń- 
czy kurs jąkałów, ten napewno wyleczy się z choroby 
jąkania się. — Po wszelkie in'ormacye zwracać się na- 
leży do p. Fr. Polaka, ulica Topolowa 1. 40 w Kra- 
kowie. Na odpowiedź należy dołączyć markę po- 
cztową. 

* Fabryka sztucznych kwiatów metalowych. 
Tymi dniami zwiedziliśmy nową fabrykę sztucznych 
kwiatów metalowych M. Żaczeka i Spółki w Krako- 
wie ul. Miodowa -45. Obejrzawszy sumiennie nagro- 
madzone tam wyroby, musielismy właścicielowi wy- 
razić podziw i szczere uznanie, a na tem miejscu 
zwracamy uwagę na tę fabrykę maam czytelnikom 
a przedewszystkiem duchowieństwu. Ta fabryka jest 
w kraju naszym jedyną. Dotąd wyrabiano u nas 
kwiaty sztuczne z papieru albo ze szmat, ale te łatwo 
się niszczyły i bywały nieraz powodem pożarów. 
Tymczasem kwiaty sztuczne metalowe są trwałe, nie 
mogą się zapalić a przytem są nadzwyczaj ładne i łu- 
dząco podobne do prawdziwych. Można tu nabyć 
i po cenach bardzo niskich wszelkie wyrobv. wcho- 
dzące w zakres artystycznego kwiaciarstwa, jak bu- 
kiety, girlandy, patery do biletów, ramki zdobne — 
wszystko gustownie a artystycznie odrobione z me- 
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talu lub porcelany. Zbliża się „Dzień Zaduszny”, w 
którym wiele kupuje się wieńców; jest więc sposo- 
bność, abyśmy poparli nową fabrykę, którą utworzył 
Polak i katolik. 

+ Wieczorne zimowe kursa ogrodnictwa, 
organizowane przez Towarzystwo Ogrodnicze w Kra- 
kowie, rozpoczną się w tym roku w piątek dnia 3 
listopada. Zapisywać można się w kancełaryi Tow. 
Ogrodn. w Krakowie ul. Gołębia 18, począwszy qd 
dnią 20 paździeriinaą codzieńnie (z wyjątkiem niedziel 
i świąt) od godziny 6—8 wieczorem. - 

* Choroby zaraźliwe zwierzęce. Według 
wykazu chorób zaraźliwych zwierzęcych, wydanego 
przez c. k. Namiestnictwo we Lwowie dnia 2 paź- 
dziernika br., pryszczyca obejmuje w całej -Galicyi 
ogółem 81 powiatów, 2384 gmin, 89117 zagród i 
401 pastwisk; z tego na Galicyę zachodnią przypada 
29 powiatów, 774 gmin, 202609 zagród i 141 past- 
wisk- Zaznaczyć należy, że w pewnych gminach 
pryszczyca już wygasła, w innych natomiast pojawia 
się coraz to częściej, tak że ogólny rezulłat jest cią- 
gły przyrost gmin i zagród nawiedzonych pryszczy- 
cą. Pomimo stosowania różnych środków zapobie- 
gawczych, wskazanych przez uciążliwe nieraz zarzą 
dzenia weterynaryjne, nie potrafimy przeszkodzić sze- 
rzeniu się pryszczycy. Jedynym środkiem znanym 
dotychczas, Środkiem, który okazuje się najpraktycz- 
niejszym i prowadzącym do celu, jest „przesilenie się 
pryszczycy”. Z innych chorób zaraźtiwych zwierzę- 
cych panuje różyca świń w powiatach zach. Galicyi: 
Chrzanów, Gorlice, Jasło, Nowy Targ, Oświęcim i 
Tarnów, razem 22 zagród. 

* Sprostowanie. Pomiędzy Łuczanowicami a 
Łuboczą, odnośnie do artykuiu umieszczonego pod 
tym tytułem w nr. 35, proszę Sz. Redakcyę „Praw- 
dy” o sprostowanie, a mianowicie: „Nieprawda jest, 
iż jadący wówczas ze mną Bochynek, jest moim ko- 
lega”. „Nieprawdą jest, jakobym najechał na 
skręcie na furmankę, w której jeczało dwóch wieśnia- 
ków Florkowskich z Grębałowa”. „Nieprawda jest, 
że nie trąbiłem”, „Natomiast prawdą jest, że jadąc 
wówczas wąskim wąwozem, nie widząc jeszcze fur- 
manki, dałem przed skrętem kalka sygnałów ostrze- 
gawczych”, „Prawdą jest, iż zaledwie zobaczyłem 
na skręcie głowę konia, wstrzymałem natychmiast wóz 
na miejscu, w oddaleniu conajmniej 30 metrów przed 
furmanką”. „Nieprawdą jest, jakobym Florkowskim 
wymyślał a tem więcej wszczynał bójkę”. 
„Natomiast prawdą jest, że wieśniacy niezręcznem co- 
faniem konia wstecz, spowodowali wywrócenie fur- 
manki w poprzeg drogi. Zasługują zaś Florkowscy 
tem więcej na naganę, że zamiast uniewinnić się za 
wstrzymanie ruchu, podszedłszy bliżej, poczęli 
myślać”, Miętka Józef, szofer. 

* Kursa gospodarsko - weterynaryjne. W 
powiecie rzeszowskim odbędą się w tych dniach dwa 
kursy gospodarsko - weterynaryjne dla członków Kó- 
łek rolniczych, a to w Trzebowisku w dniach 
25 i 26 bm, a w Łukawcu Górnym w dniach 
27 i 28 bm. Członkowie tamtejszych Kółek rolni 
czych winni w tych kursach wziąć jak najliczniejszy 
udział. 
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+ Z targu nierogacizną. Na targu wiedeń- 
skim dnia 3 paździemmika br. płacono za Świnie tu- 
czne 124 do 123 halerzy, za towar szynkowy 116 «<o 
120, za średnie 100 do 114, za gorsze 04 do 104 
halerze za kilo żywej wagi. 

* (eny masla. Za miesiąc wrzesień wypłacił 
Związek mleczarski za pobrane masło od 36 Spółek 
włościzńsich i 5 prywatnych, 123 tysiące koron. Ta- 


kie to sumy za mleko pobierają miesięcznie włościa- 


nie tych gmin, gdzie są spółki młeczarskic. Niechże 
to zachęca inne wsie do utworzenia spółek podob- 
nych. Ceny masia utrzymują się wysokie. Za kilo 
mastı deserowego najprzedniejszego z frachtem i ak- 
cyzą płacono w Krakowie w sprzedaży drobnej 3,44 
kor., w sprzedaży hurtownej 3,20—3,25 kor., we 
Lwowie w sprzedaży drobnej 3,36 kor., w sn `- 
ży hustownej 3,10—3,15 koron. 
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Dla poirzebujących zarohku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 1 pastucha 90 kor. rocznie, 10 korcy zboża, 10 
korcy ziemniaków, mieszkanie, opał, ogród, 1 liter 
mleka dziennie, żona za dojenie krów otrzyma 4—5 
kor. miesięcznie. Adres: Jan Burzyński, Uhrynów 
górny, p. Stanisławów; 1 elektromontera; 1 czela- 
dnika introligatorskiego; 1 kucharkę. Adres: Józef 
Łukiewicz, Rojatyn p. Sokal; 1 pokojową. Adres: 
jak wyżej; 1 klucznicę. Adres: Zarząd dóbr Czoł- 
hańszczyzna, p. Czerhielów mazowiecki; 1 ucznia 
do introligatora; | ucznia do elektromechanika. 

Biuro pośredułctwa pracy w Gorlicach poszu- 
kuje: 1 karbownika; 1 parobka; 1 furmana do koni 
cugowych od 1 stycznia 1912. Adres: Zarząd dóbr 
Gorlice. 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszu- 
kuje: 1 polowego strzelca od 1 stycznia 1912, 120 k. 
rocznie, 12 korcy celnego zboża, mieszkanie, opał, 
ogród, chów drobiu dozwolony; 1 fornała 80 koron 
rocznie i ordynarya, 11 korcy celnego zboża, mie- 
Szkanie, opał, ogród. chów drobiu dozwolony; 1 pa- 
stucha od 1 stycznia 1912, 120 koron rocznie, 12 kor- 
cy celnego zboża, mieszkanie, opał, ogród, chów 
drobiu dozwolony; 1 stadnika 80 kor. rocznie. 11 


korcy celnego zboża; mieszkanie, opał, ogród, chów ; 


drobiu dozwołony; 1 lokajczyka młodego do restau- 
racyi zaraz! 14 kor. mies.; 2 służące 10—16 koron 
do kuchni i posług domowych; 1 kucharkę 20—22 
kor. mies., zaraz! 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
kuje: 4 ślusarzy; 10 bednarzy; 1 kucharza restaura- 
cyjnego 70 kor. mies.; 40 kucharek i służących do 
wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 1 stroiciela 
fortepianów; mechanika; 10 dozorców chorych dla 
Zakładu obłąkanych w Kulparkowie; 10 dozarczyń 
chorych dla Zakładu obłąkanych w Kulparkuwie; 4 
uczniów do ślusarza; ł ucznia do introligatora; 1 
ucznia do kowala: 1 ucznia do lakiernika; 4 monte- 
rów elektrycznych. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
Gzukuie: 1 polowego żonatego na ordynaryę 100 k. 
rocznie, 10 korcy twardego zboża, 2 litry mleka. 
pole pod ziemniaki i kapustę, mieszkanie opał, za- 
raz! 1 karbownika, warunki należy podać. Adres: 
Zarząd dóbr Besko p. w miejscu, pow. Sanok; 1 gu- 
miennego; dozórcę i stróża nocn.; 2 fornali, 120 k. 
rocznie, 9 korcy zboża, 2 litry mleka latem. 112 zi- 
ma. mieszkanie, opał, zwrot kosztów podróży: L pa- 


stucha 60 k. rocznie, 9 korcy zboża, 2 litry mleka 
w lecie, 114 ziiną, zwrot kosztów podróży; 2 pa- 
robków fołwarcziyci: od 1 stycznia 1912, 140 kor. 
roczi.e, wikt, mieszkanie i opał; 1 starszego czela- 
dnika biacharskiego; 4 pomocników kowalskich 2 
do 3 kor. dziennie; 10 ślusarzy maszynowych i bu- 
dowiasiych 2 kor. 50 hal, dọ 4 kor. 80 kal. dzien- 
zie; 2 pokcjówki; 1 kucharkę:; 2 służące do wszy-' 
stkiczG. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszt- 
kuje: i karbowii:ka; I gunmueńiego; 5 fornali ewen- 
tuałnie żonatych; 3 dziewczyny do gospodarstwa; 
1 ogroduniczka; 1 steimacha dworskiego; 2 chiop- 
ców do stajni cugowej; 1 stróża do dworu; 1 ku- 
charkę na wieś, adres: Marszaikowiczowa, RZęsiia 
polska koło Lwowa; 2 służące do miasta. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 


„s ukuje: 1 chlopca do posług do Zakopanego. 


Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
Szukuje: 1 palacza egzaminowauncgo. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tłuniaczu poszu- 
kuje: 1 czeladnika masarskiego 24—30 kor. mies. 

Biuro pośrednictwa przcy w Wadowicach po- 
Szukużje: 1 karbowego; 5 fornaii; 1 ogrodnika. 

Poza granice kra juz 

Biuro pośrednictwa pracy w Kosowie poszu- 
kuje: 230 robotników lasowvch do Rumunii do wy- 
rębu metrów drzewa z płacą po 1 kor. 5 hal, od 
metra. zo | 


Odpowiedzi Redakeyi i Administracyi. 


Pan Ciuta Michał Pisarzowa: z nadesłanych 25. 9. 
b. r. 3 koron wpisalismy na „Prawdę 2 korony ita 
obecnie do końca b r. zapłacona —- a na .Figlarza* 
1 koronę; ten co dwa tydodnie będzie przychodził. 

Pan Błałas Jan. Czernawaą: 4 korony otrzyma- 
liśmy: sazeta do | VI. 1512 r. zapłacona. 

Pan Wojciechowski Jan, Chorosno: „Wiązankę” 
wyślemy wnet. Na kalendarze trzeba z góry nadesłać 
pieniądze. 

Pan Zak Józef, Jata: przy zamawianiu broszur 
z n:sze| biblioteki - trzeba równocześnie odpowiednią 
należytość nadsyłać. 

Pan Jankowicz A ni, Ameryka: dolara (4 ko- 
rony 90 hal) etrzymalis.ny. Do końca b. r. feszcze 
4 korony 90 hal. 

Pan Skrzyński Fr., Przytkowice: mimo wszystko 
należy się nam jeszcze do końca b. r.2 korony. G% cię 
dalej wysyłamy. 


RADESŁABO. 

Niniejszem pozwalamy sobie członkom naszym podać 
do łaskawej wiadomości stan naszej instytucyi. 

Zamknięcie bilansu na rok 1910, który Towarzystwu 
naszemu przyniósł nadzwyczajne rezultaty, wykazało, że To- 
warzystwo imienin „Gizeli* kroczy na czele wszystkich au- 
Btryackich Towarzystw, i jest dziś największą instytucyą 
ubezpieczsń życiowych oraz posayowych, opartą na wza- 
jemności, w całej monarchii austryacko-węgierskiej. 

Podczas, gdy w roku 1%0 było w Towarzystwie 
imienia ,.Gizeii* ubezpieczeń z kapitałem 148 milionów koron, 
było w roku 1910 w mocy 188.320 polig z kapitałem 237 
milionów, na które posiadamy fun.iuszu rezerwowego na 
zadośćuczynienie zobowiązaniom przeszło 80 milionów. ulo« 
kowanych przeważnie w papierach wartościowych. Opróoca 
powyższych posiadamy jeszcze w ele innych fundus:ów re- 
zerwowych, oraz fundusze humanitarne, które razem wynoszą 
przeszło 4 miliony Koron. 

Doskonały rozwój Towarzystwa imienia „Gizsii* umo 
źżliwia również udzielenie ubezpieczonym członkom dywidend, 
zgodnio ze życzeniem wypłacane jako w gotówce, ałbo pro- 
centowanej i doliczunej do kapitału. 

Na życzenie prześlemy chętnie każdemu autentyczny 
bilans, skoutrołowany przez państwo do przejrzenia. 


Towarzystwo im. „Gizeli, 
wzajemny zakład ubezpieczeń na życie i posagi, pod protektos, 
ratem Jej cesarsko królewskiej Wysokości aroyksiężnęj Gizali,; 
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. W. RADWANSIE 


Krótki zarys Rzek Polskie 


K. ZIELEMNSKI optyk i mechanik, 
magazyn KRAKÓW, Rynek linia A-B. 39. 
Poleca dla właścicieli konsensów szynkarskich 
LJ 
Wagi do spirytusu 
Magazyn zaopatrzony obficie w wielki wybór lornetek tea: 
tralmych, okularów, ciepłomierzy, barometrów i t. p. 


711 
i naczynia szklanną 
do tychże. 


w księgarni 


PDA i Spółki 


Há raków. 1—6 


_ Możyczki, brzytwy, igly, nici i sa do wyszywania 


<a w hand kans, 


EWIE 
A 


Pierwszy i nażsłarszy skład w kraju 


maszyn do szycia i haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów poń- 


czoszkowych i trykotowych. — Kurs kaitu bezpłatnie. 


nie posługuje. 


4gentami się 


Przyjtonje do naprawy maszyny do szycia wszcik. systemów. 


J ózef iwanicki, mothznk speeyalista 


w Krakowie: Wote! Poilera 
ui. Szpitalna L. 32. 


s Cenniki opłatnie i darmo. 


Lwów, 
ulica Akademicka 2. 


EENEN 


Dobrze że nie kupilem 


żydowskiej Tichoty - byfo By po 
Ipodniach. Mzterye na ubrana z 
polskiej tkalni domowej An 
Barula = Korczynie z podwojnie, 
kręconych nici są nadzwyczuj 
trwale a przy tem tane. 

Proszę się przekonać I 2% 
żądać darmo cennike na ubrm 
bia zimowe męzlue i dziecięce 

Towar klory sig nie podoba 
wymieniam, albo zwracam pięniądze 


pe Antoni Barut 


Pod opieką w Jozefa 


(Galcya ) - 


pierwsze Hrakowskie Biuro 
dla kupna i syrzedaży 


„Umitas* 


Kraków, uliea Czysta 1.13. 


Załatwia kupno i sprzedąż majątków 
ziemskich, lasów. domów, parcel, wszelakich 
nieruchomości jak ruchomości, także sprze- 
aż i kupno koni. 


Ważne 
dla Kółek rólniczych! 


Elektro-motorowa fabry- 
ka wyrobów masarskich 
LI . + 4 DJ 
Andrzej Różycki 
Kraków, Sławkowska 22 
polecu wszystkie wyroby 
masarskie, jak kiełbasy 
smalec, słonine do Kółek 
rólniczych i sklepów. Zna- 
czny opust. 
Zamówienia odwrotnie 
za pobraniem. 427 


J. M. farba, 


Podhajce- g$ 
Wyborny miód desero- 
wy,kuracyjny lipcowy, 
rasytas miodoborów, 
z własnej pasieki. 5 kg. 
T Kor. 40 hal Miód pa- 
toka 5 kg.6.80Kor Miód 
stołowy do picia 5 kg. 
6.80 Kor. Masło stołowe 
codziennie świeże, 5kg. 

1180 Koron. 322 


Przy zakupnie to- 

waru prosimy się 

na naszą gazetę 
powoływać! 


PYWYVYYVYWVVYYWYY że 


en 
B= 


, Bynek, 32. 


 pawoay, flanele, 


materye na suknie damskie, kanafasy, (pościel), 
zefir na suknie, p!ótna. materye bawełniane ną 
odzież dla mężczyzn i chłopców, ręczniki, chuste+ 
ezki i obrugy, jako też wszelkie wyroby tkackię 
w najlepszych gatunkach poleca najtaniej 
chrześcijańska firmą 


Hudec i Lochman, tkalnia, 
Nové Město nad Metuji (Czechy.) 


Przepysznie wykonana kolekcya wzorów bezpł. i franko. 


An 


,74ą7/*4%:47% Fa falfa" lal 
NAOKACKNOKACACKKACKHORWACEHHCHĘ 


DZIEJE POLSKI, 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papie 
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stroną 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesyłką 
4 korony 29 hal. Przepiękne to dzieło winną 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Stolarska l. 6 za poprzednim nadesla= 
niem należytości, gdyż inaczej nie porada się. 


AOEKAORACOAOKHAGICIOCKHACIOOK 


Słynie wyroby korczyńskie 
(BE miedościgłe w cenie "KER 


do nabycia jedynie przez 


Towarzystwo tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 


w Korczynie kolo Krosna 
:: przy krajowej szkole tkackiej :: 
poleca P.T. Publiczności wyroby czysto kozę 
jako to: płótna pojedyńczej i podwójnej szerokoś 
dymki. ręczniki, drelichy, ścierki, chusteczki, płót 
na domowe półbiełone i szare, kam garny, szowioty 
(cajgi) wełniane i bawełniane na nbrania męzkie, 
damskie i dziecięce, tak letnie jak zimowe i t. p. 
wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 494 
— Na żądanie cennik darmo i opłainie, —= 


PRAWDA —  . «|, MBB 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów Oewocyjnych. 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy. dzwonki, różańce, 
lichtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki eto, po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze, 


Pe EN] = E WAY 2 - B=” £n *zmF EM > | PAS T | gii Z 
Konstanty Witkowski Kerdas, 
przedtem St. Przybylski 
KRAKOW, Rynek główny, Linia A,—B. I. 46. 143—1—21 


Er CY | ŻE a.Jan Pokorny 


R |malarz dekoracyjny 
p. i lakiernik 

„|podejmuje sią wszelkich 
robót kościelnych, bus 
dowiąnych i wykonuje 
$| wedlug wlasnych lub po- 
| |danych projektów. 201 
A |fraków-Dębniki, Ogrodowa 15, 


egarek 
kawalerski 
|w prawdziwej 14-kar. 
złoto-plaqua oprawie, 
iiz podwójnym płasz- 
||czem  „ Ankerwerk* 
Iiz 3 letnią gwarancyą 
j tylko k. 10, 
; |do tego stósowny ela- 
34 |cancki łańcuszek 


tylko k. 3. 
M | Wysyłka zazaliezką przez 


J.Welner, Wiedeń XIX 


Boschstr. 22, (170 


Bilety okrętowe do AMERYKI i KANADY! 


Kto chce się uchronić od sirat i zawodów, ten niech pisze po pouczenia 
wprost do mnie, gdyż nie mam żadnych agentów ani naganiaczy! 3-5 
Rozszerzajcie 


Biuro Podróży ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM. ||paszą gazete! 


c > i 


Pia 


Kantor wymian! wykonnje Uniwersalny zaxiad Pierwszorzędna nowo 
Mówicury* % |Zęby sztuczne ;7'qegha. Dentystyozay 3: |otwarta 714 
b ł o u » 4 . 5 - 
Baci miben orata JANA Jaśkiewicza, Kraków, Fioryańska 30 H p. |pralnia parowa „Polonia“ 
k Ti E B. nadzw. slnchacza wszechnicy Jagiellońskiej, długole- w Krakowie ul. Szlak 7 
w Krakowie, Rynck gl. 5, tniego współpracowuika, demonstratora i asystenta techniki (róg Krowoderskiej 44) 
Telefon 354. dentystycznej w zakładach dentystycznych we Lwowie, War- ARE lka bieli 
"shi + żal Liwerpołu, Berlinie, Londynie i w. i, Zakład nd jmuje GD M A 
a _|wykonuje wszelkie roboty na złocie, kauczuku — roboty bez- | NĘ do pran ra DIA. 
Tae podniebieniowe, — korony złoto. Naprawki szczęk od- | Przysyłki pocztowe uskus 
spłaty miesięczne taniej niž | kupawey nanta — Porady bezpłatae. — Ceny kon |teoznia w 4 dniach. 
gdzieindziej. a He Ceny umiarkowane. 
Zdzisław Czernichowski 
NWN. Gazety Losowań |658 malarz dekoracyjny Nowo otwarta cukiernia 
L pa aa q w KRAKOWIE ul, Sławkowskal, 4 ZZ 
e ara - | Podejmujesię malowania kośelołówi€ À { i 
roczna 3 kor. 60 hal. (244 | pokoj i wszelkich robót, wohodzą: leksandra Kaczorowskiego, 
A M ke GT po bet $ zupełnie nowe, jeden Kraków, Karmelicka 7 
„ Roboty wykonuj = . 
| n - =WRRG leża punktualnie. Przyjmuje zamówie-|$$ say ih 4 ża REWA E A 4 
Zakład ślusarski | © na prowincyę, Na żąda. |£ i 3 syłki na prowincyę odwrot- 
„ai z nie jadę colem zrobienia kosztorysu.|&@ koron, teraz 300 koron, $$ | ie (od 20 E franko) 56-1-52 
artystyczny udowlany |———————————————|$ są razem lub osobno a E pór RW. a 
wykonuje wszelkie roboty 2 ; "i sprzedania 41 1-52 PORAS 
w zakres ten wchodzące 2 p j = Dla cierpiących 
o cenach umiarkowanych - A Sam. przepuklinę í to 
oświera kasy ogniotrwałe) Fr Hotu 4 Big najcięższą poleca 
a| pracownia sukien g$ - ) a, packi 
Jan Oremus jn j aS i restaurator 468 W: i 
8 a| i okryć damskich - J 44 i. BOJGGNÓWIGZ 
Kraków, Długa 7. j > w Kozach ad Biała. ż Krakow } 
RAKOW, Florvaiska |. 10, ze NE Ee 
| ID J y Nil fe + EES ZA a zaa © z (w podwórzu). 
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1. Niesienie Chrystusa Pana 


na 


Jest 


nie zabraknie. 


© powiastek. 
SP 


„Wianek ku czci N. Maryi Panny“ 1000 stron 
druku. Stosownie do oprawy ceny Są różne: 
począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal 

„Ołtarzyk rzytmsko-katolicki* 626 stron dru- 
ku. Ceny różne: od 1 korony 60 halerzy aż do 
6 koron 60 hal. -stosownie do oprawy. 

„Anioł Stróż Chrześcianina katolika“ 646 
stron druku. Ceny od 1 korony 20 halerzy idą 
w górę aż do £ koron 60 hał. 

„Wyborek Nabożeństwa i Pieśni* 368 stron 
druku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą 
w górę aż do 4 korony 80 halerzy. 

„Przyjaciel młodej duszy“ dla młodzieży 
mała książeczka 700 strou druku wielkość 
11/X8 ctm. w oprawie nailańszej kosztuje 75 
ha. Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny 
idą w górę aż do ? kor. 40 hal. 

„Przewodnik duchowny“ 832 stron druku. 
Ceny od 1 korony 65 hal. aż do 3 kor. 

Do nabycia: w Administracyi „Prawdy“ 
w Krakowie, ul. Stolarska 1. 6. 

Cenniki 
darmo. 


przeszło 100 obrazków 


dalej trzy dodatki, przedstawiając 


ścienny, i 8. Kalendarz kieszonkowy 


to jeden z najśliczniejszych kalendarzy a zarazem najtańszych. 
Kto go zamierza nabyć, niech się pospieszy ze zamówieniem, zanim kalendarzy 


Zawiera prześliczne artykuły, powiastki i i wiersze, pomiędzy innemi: „Podanie o zbójey 
4 R ;, -—— „Jak kmieć poratował króla*, 
Pani z sicrpem*, legenda o Matce Boski, - — „Pyszna księżniczka” i tyle a tyle u: 


W końcu są rady „dla domu i gospodarstwa”, żarty, fraszki i zabawki naukowe. 


Cerxa iylko 50 kaierzy. 


PPLE LLLA LLLI TLT 


Ksiażeczki do nabożeństwa. Prazkie 


dokładne przesyłamy na BENE kozub w Drohobyczu, 
nek 22, 


2. Kalendarz 


do grobu, (obrazek kolorowy), 


zawiera 


5. 


za 


rok 


wuwWaw 


1912. 


— „Podczaszanka*, opowieść naszych dziejów — 


SLPS 


870 


493 


SZYBKO I TRNIO © 
| Pierwszorzycna sajstarsza krajowa fabryką 
PIECZĘCI A W „w 
A Aleks. Fischia ES 


ków, Grodzka * 


e 
szynki 
najlepszego gatunku 
rozsyła firma 


Vajt. Machaćek 
hurtowna masarnia 


Praga II 


Paleekóhba ul. 724-26 | > —=—<—-- 
prawdziwie kręconą, wołową 


Co ovre, postępuje 
; Skórę, (surowiec), najsilniejszą i naj- 


zawsze naprzód 
Dia utrzymania krwi i| lepszą, na mprząż gospodarczą i do 
żołądka w zdrowym i sil- | wszelkich a> gospodarskich po 5 kor. 
50 hal. za 1 kg. wysyła za zaliczką 472 


Bronislaw Dąbrowski 


Nalther=pigniki 
w Jabłonowie p. Sucitostaw Gzlicya. 


światowej firmy Wintera 
piezrowiane. Na żądauie 
wysyła próbki bezpłatnie 
zastępca 


Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska 1. 22. 


Z powodu zmiany właściciela 


gruntownie tak z zewnątrz jak i na wewnątrz odre- 


staurowany i urządzony według najnówszych wymogów i higieny. Kerytarze ogrzane, par- 


kiety i oświetlony elektrycznie. 


racya, łazienki, stajnie i telefon na miejscu. 


Pokoje od 2 MR. z wyż. 


Dla wygody P. P. gości restau- 


Usługa skrzętnaą i rzetelna, 


PRAWDA 


216 Kółkom 


855 


rolniczym dostarcza najlepszych 


świec woskowych i pierników miodowych 


znana ze swych pierwszorzędnych wyrobów krajowa fabryka świec woskowych i pierników 


ANTONIEGO ROTKEGO0 w Krakowie. 


W Galicyi od 1874 r. 


bó 


Założony 1869 r. 


Bank wzajemnych nbezpieczeń w Pradze. 

Dla Galicyi i Bukowiny Generalna KReprezentacya w Lwowie, 
przy ulicy Kopernika 1. 30, 

W Krakowie Reprezentacya przy nlicy św. Jana I, 1,-EX piętro. 


. Przyjmuje: 
s) Ubezpieczenie żgeiowe wszelkiego rodzaju tak na wypadek śmieroi 
jako też i na przeżycie a następnie zabezpieczenie rent. 
B) Ubezpieczenie od ogRia piorunu i wybuchów (ekspiozyi). 
€) Ubezpieczenie luster i szyb szkłannych przed rozbiejem. 
d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży za pomocą włamania. 


W 1910 r. ukończyła „Slavia'* 42 rok swej działalności i w przeciągn tego 
czasu wzrosły: 
Tundusze rezerwowe i gwarancyjne na . 53,753,825 0+ Kor. 
Ubezpieczone sumy we wszystkich działach 1.437,526,204.03 Kor. 
Roczne wpłaty premij É : 11,956,683.13 Kor. 
Wypłacone kapitały i wynagrodzeniz szkód 115,390 613,60 Kor. 

W tem za rok 1910 . : : A ż A 6,033 748.03 Kor. 
Wypłacone zapomogina przyrządy i straży ogniowe 318,983.27 Kor. 
Taryfy „Słauvii* są bardzo mierne a warnnki nbezpicczcnia nader 
horzystne. 


Taryf i druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń tudzież wszelkich 
wyjaśnień udziela się chętnie. 

„Slavia“ przyjmuje zgłoszenia o udzielanie ajencyi i bardzo chętnie nadaje 

Bjoncye inteligentnym rolnikom na miejscowości i okolice, gdzie niema 

, jeszcze zastępców. 274 


w dobrym i wytrzyma- 
iym gatanka, nr. 2051 
tygrysi koc fiansiowy, gru- 
by gatunek, szary z obszywką bia- 
JĄ ławo-mięszaną i w paski, 175 cm, 
DSJ długi, 100 cm. szeroki, szt. K. 2.20. 
MA Nr. 2051'/,. Taż sama 124x100 em. 

| obejmująca, K. 2.60. Nr. 2050. 
Nader tani koo, sukienno-sza- 
rawy, z kolorową obszywką, 175 cm. 
długi, 100 em. szeroki K. 4.70. 


_ Koce tygrysie 4.4 
Asaa ajwięśszy dom etpartowy 


Pelz 


Kraków, 


św. Gertrudy nr. 28 
założony w 1373 roku 


(PA 


l ki i 
Dai ARL 90cm. długa 190 m porzo Di > OM 
gatunku, cm. diuga, em. ościu= A 
szeroka K. 2.40. Największy wybór w mym głó- | gi, Aie- 4024 
wnym katalo Żadnego ryzyka! Wymiana dożwo- | godłem, 
lona iub pieniądze z powrotem. Wysyłka za zaliczką | poiskiem 
jub poprzednią zapłatą przez rok 
C. i k. nadwornego dostawce |in ,. 


anns Konrad, dom wysyłkowy 
w BRÜX, nr. 1047 (Czechy). 


Główny cennik z około 4000 rycin na żądanie 
bezpłatnie i franko 39: 


Aarme 
Pye nika z 8 


LL 


Szami 


44.444.444 644 


RR © 


nęknie 
Bezpośrednie i najszybsze POR renie vykona- 

: do Ameryki i Kanady przez Mavre : +80 «| 
wspaniałymi pierwszorzędnymi parowcami o pod- Jnżym 


wójnej konstrukcyi Śrubowej: La Provence, La 
Savoio, La Lorraine, La Tourraine, Rochambeau, 
La Bretagne, La Gascogne itd. itd. Znakomite 
hz pa z winem we wszystkich trzech klasach 
gjazd z Havre co sobotę, z Wiednia co wtorek. 
Bliższych szczegołów udziela bezpłatnie i trauko 
Französische Linie, Wiedeń IV Wiedner Gürtel 
(naprzeciw Kotei Południowej i Państwowej) 12 
Należy zważać dokładnie na adres! 450 


le klae 
wiszam 1 2 rejestrami Kor. 7. 
Z 3 rejestrami. Kklnwisze z por- 
łOWOj masy Kor. 9.69. Na żą- 
danie wysyłam darmo i odpłatnio 
katalog uustiowany zegarów, za- 
sarków, wyrobów  juierskich , 
chinskiowa srobra, oraz towarów 
muzycznych t t. d. AN 


LAA 


Kto raz posłyszał praw- 
dziwy Pathefon i poznał za- 
lety naszego systemu, pozo- 
staje na zawsze wiernym I 
gorącym jego zwolennikiem. 


Główny skład Pathefonów 


Stefan Grudziński I 


Tad. Berger 
śteraków, ul. Szewska l. 22, 


Telefon 305. 479 
Pathefon jest najdoskonalszym instru- 
mentem doby współczesnej. Gra bez zmia- 
ny igły, wiecznym szafirem, nie niszcząc 
płyt, które grają zawsze równie głośno i 
czysto, jak orkiestra, a Śpiewają i mówią. 
jak Żywy człowiek. Doskonale gra do tań- 
ca. Kto się chce dobrze zabawić, powinien 
bez zwłoki nabyć Pathófon. Kto ma go- 
spodę, koncesyę, lub sklep a chce powięk- 
szyć swoje dochody, powinien w lokalu 
ustawić Pathelon. a przyciągnie wszystkich 
do siebie. Cenniki darmo i opłatnie. 


Sześcioboczne siatki 


z drutu kilkakrotnie skręconego 


iw ogniu cynkowane 


Szczególnie nadające Się na ogrodzenia zwierz; hca, 
winnie, szkółek drzew it. d„ jako ochrona 
przed zającami, ua psiarnie, ochronę przed 
gradem, bażantarnie, woliery i klatki, 
boiska na lawun-tenuis (do 3 m. szerokości), 
na Śśeiany systemu Rabitza, budowy syste- 
ma Moniera itd. Siatki te dopiero po sples 
cenin w ognin cynkowane, przeto nie drze- 
wieją, trwalsze są od wszystkich siatek z drotn 
cynkowanego, następnie czworvobuczne siatki 
druciane na ogrodzenia wszelkiego rodzajn, ra 

na pisek i szuter i siatki do okiem, wszelki 
nanteryał na ogrodzenia, płoty z drut kol- 
ezastego, kraty druciane i kowniskie, po- 
ręcze do schodów, kraty do o%iem, ogrodzenia 
grobów i groboweów, Szezytów dachu i bał. 
komów i wszystkie odnośne wyroby dostarcza 


ormneie | po nejtańszych cenach. 


HATTER 8 SCHRANTZ A. G. 
wWrcaed rah dandani 


, BEE Wzory naturalne i wszolkie wyjaśnie- 
nia darmo i franko, 136 


Wydawnictwo kalendarzy |Ż nne e cena Tane pierzei 


Źródło nabycia! 1 kg. szarego, dodrze 


dartego 2 k., lepszego 
narodowych me 


4 k., białe puszyste 


poleca 510k., 1 kg. wyć wie- 

my, niego Śnieżno-| iałe- 

na rok 1913 = LEE? gó dartego 64018 
mas k. 1 kg. kwapu (pu- 


4 e 3 3 szek) szary U, 7 k., biały delikatny 10 k., naj- 
WIC e Gin arze Ü k owe delikatniejszy puszek wyięgowy 12 kon. 
b e Przy odbiorze 6 kg. franko. 
1. Kalendarz Królowej Korozy Polskiej, cena 50 groszy. |$ czerwonego, nicbieskiego, Liałego lub żółtego, 
2. Kniendarz Kitościus:kowski. t pierzyna 1+0 cm. długa, około 120 cm. szeroka 


8. Kalendarz poiskicgo Rolniiha, cona SO groszy. wraz z 2 poduszkami, każda +0 cm. długa, «xoło 
4. Wielki kalendarz narodowy, cena kor. 2,00. $ 


Wszystkie te kalendarze są licznie ilustrowane — mieszczą 
w sobie blisko 150 obrazków. Czytelnik znajdzie w nich opis|© 140 cm. szer Vie, 13, 147, 17,80, 21 k, po- 
4 stółecznych miast polskich: Krakowa, Wilna, Warszawy ijQ duszki 90 em. długie, 70 em. szerokie, 4.50, 5.20, 


Poznania — znajdzie opis niejednej bitwy, podróży — wiado- A. "am p moonegoge yku A me 
1 1 i : i MPE i "m. e 3 GM. SZ e f „CJ KOR 
mości rolnicze, lekarskie, poradnik prawny i spółeczny, wiele WEST za zalieską Gać roa A 


powiastek, wierszy, Żartów. Wymiana dozwclona, za rzeczy nitolpowi tnie 
Kalendarze te razem aibo pojedyńczo znaleść się powinny S. Benisch w Deschcrit:, No. 104 Gzęchy. 
jako niezbędne książki do czytania na caly rok w chacie|© Bogato ilustrowany cennik 1: zpłatnie i frasko. 
s r bi +: każdego Polaka. i; +: 1!  h.|OOGOGEOCOCOZOGNOCHCOOUGOEOOGE 


Kupić je można w księgarniach, na jarmakack, odpustach, Budzik konkurencyjciy pó 
a także i w administracyi, pad mk 

Kupującym dziesięć i więcej egzemplarzy, posyłamy odplat. neado donesi 0 | 
nie i dajemy wielki opust. Kto te chce sprowadzić sobie ka- z S-letnią piśm. u war. za 
lendarze lub dowiedzieć się bliższych szezegółów, niech napisze 


dobry ireg. bieg. kr. 2.90, 
do Administracyi Kalendarzy: 3 szt KOROE fR 


w nory Świec, ezt. k. 3.30, 
3 szi. kor 9, -. W Ila. gat 
kor. 2.50. Z tarczą w nocy 
połysk. kor. 2.80. Zadnego 
ryzyka. Wymiana dozwol. 
lub peniądze wraca się, 
Wysyłka za zaliezką lub 
za poprzedniem nadesła- 
niemi należytości prz 

KONRAD c. ik. dosł nadw. 

w Briix Nr. 1040 (Czechy). 

Bogato ilustrunany cennik główny z przeszło 
2(€0 rycin. na żądanie każd bazpłatnie i franko. 


Podziękowanie. 


Ludowemu Towarzys wu wzajemnych ubez» — 


| oł ieczeń 
K. Rezac | ka w Pradze. „Wisła we Lwowie. 


Dnia 3-go września br. po południa wybuchł po» 

Kr kó żar w naszej pminie, ktćry zniszczył oaren około 

iq" W 5 igmach Izby handlo. |sto gospodarstw. Zaraz na trzeci dzień po pożarze 
Filia: d „Ulica Diuga L ne przemysłowej) | vy-łała „Wita“ swoich likwidatorów, ktorzy ossa- 
o Z zaraz na miejscu keep" 

; = 7|część wynagrodzenia, przyznając całe c 

Skład fabry ezmy we bez jakiegokolwiek "potrącenia za sos Ti Jakża 

h : < s inaczej postąpilo drugie towarzystwo asekuracyjne, . 

s R sikawek, pomp l pr Zyborów pożarnych, " które prócz potrącenia za niedopałki zatrzymało jeszcze 
E R k - SE s bezpra ną R Nads kiłkanaście korom 

14 ako zadatki na nowe ubezpieczenie. 

wozów do czyszczenia kloak i skrapiania ulic. |1% zadatki ma nowe m acot ario aekody, z ryókłą 

ps i somienną wypłatę oraz za ludzkie obej Się Z po- 

M asz y Eà y s gorzeleami, składają podpisani Towarzystwu asekur 
csjnemu „Wisła staropolskie „Bóg zapłać“, poleca” - 

do zamłatania nie A jąc braciom włościanom, aby ubezp i się tytke 

À wo „Wiśle, bo leży to w ich własnym interesie, 
i do zgartywania 8 
i=; błota. -: CZE 
> Cenniki gratis! 


Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych 
raków, ul. Kopernika 1. 8. 480 


Ca RZ Zk 


Stanisław Giza, Michał Stemowski, 
Toimas: Daniel, Franciszek Bec 
Wawrzyniec Wypyszek, Jan Górski 
Jozef Mriorha. a} 


Wydawca: Ks. M. Kadzioła. — Naczelny redaktor: Ks. A. Wesoliński. — Odpowiedzialny: Stefan Schweichier. 
Drukiem i nakładem „Prawdy? pod zarzadem Józefa Jondry w Krakowie. 


Uedstek I do Hr. 43 „Prawdy*. 


10.000 KORON NAGRODY 


DLA NIEMAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH. 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawd wore 
duński „Balsam Mos“. >tarzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają 
tylko „Bnisamu Mos'* do wywołania porostu brody, brwi i włosów, jest bow 
wiem dowiedzioną rzeczą że „Balsam Mos“ jest jedyny srodkiem 
nowaczesnej wiedzy, który w przeciąga 8 do l4 dni przez działanie 
na cebulki włosów w ten sposob na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają roić, 
Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy. a i 


Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 


10.066 koron gożówką ==: ` 
j każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy snającenuy 
który Brisamu Mos przes sześć tygodłul używał bezakuteczniee 
'Uwagn: Jestećmy ;„odyną firmą, która daje togo rodzaju poręozonio. Le- 
karskie opisy i polecenia. Przed nasiadowniectwami ostrzoga się usilnie. 
W sprawie prób z Pańskim „Basamem Mos* rnogą Panom donieść, żę 
z tepo balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach pojawił si 
wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękkie, były ono przeotj 
bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwą 
i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystna działanie Pańskiego kale 
samu, Dziękując, łączą dla WP. wyrazy poważania E. C. Dr. 'T verg, Kopcnkagaę 
Paczka Balszmu „Alos*10 kor. Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytoścń 
lub za zaliczką Pisać do największego w świecie osobliwego handlu 


MOS-MAGASINET, COPENHAGEN 392 DANEMARK (Pania) 


(Opłata kart koresp, 10 hal, a listów 25 hal.) 


Kto może dostar-|[$ 
czyć masia kuchen- 
nego czystego i św.e- 
zcgo tygodniowo 50-100 | FR 
kg. niech się zgłosi i | ZP 
poda cenę do firmy 476 | [5 


Jgnacogo Bredniewicia 


|= = z, = 
"EK 


1600-00 | 


rodzin odziewa się wyrobami tkackimi ze | 


NE Spy! M 


Wysyłka zaliczkowa, zawierająca 23 m, 

R kordin w paski czerwone 
lub niebres |. a . A ker, 10.60. 
23 m. białej tkaniny na koszule Iris k. Hi 
18 m. zeliru na koszule Permanent na 
6 koszul sortowan. po 3 m. tylko M. 8 60 
1 tuzin białych ręczuików z damaszku 
|_| płóciennego num. T , . . . kor, 6.— 
i Tkaniny górskie 


|_| 
* Stárek i Machánê 


Spy num, 66 Czechy 
, Za towar nieodpowiedni wraca się 
pieniądze. Wzory poszczególnych materyi 
bezpłatnie. 


KKEBKRWKYNKEKYKE: 


2 


s cienne 200x140 em wielkie. Szt, K. 2 77. 

7: bardzo mocnych 

500 tuz ów chusteczek Targo moonv:D, 

10X. U cm wietkie.czt 63 hal., półptóc. 
18447 em wielkości $© kale 


3) 500 recznków I Ściereczęk do szkła 


16 ręczników póc 
z najlepszej przędzy płč- i$ 
| ciennej, wyśmienity gatu- || 
nek, Kor. 15.- 30 delike- 
inych resztek sori wam ch 
2-8 metr. długich Kor 18.- 
wzory najlepszy ch towarów 
pióciennych i bawełnianych 
jako też modnych barcha- 
nów i flanel bez tatni: 
i franko. 382 


Tkalnia płótna i bawełny 


Bracia Kre;car 
Do>ruszka 311. (Czechy). 


surowo białych, Sztuka płócienna w pasai 
70XTO cm wielkości %2 hat., pofpłecionne 
: rowuej wicikości 50 kai, z czeiw. Lraią | 
„ij 160660 koców tysrysień z kolor. obw nia, 


„ do użvcta przez 


Bo leta. 2OUKI2 om wielk Szt. Bd. 3.20. f 

5600 katów z lamy Tu stych, suicino- | 

| e MT YCH AGKUE0 GER 

z kolor brzeg, ZUUEŁSU em wielk, ER 3 Zi 

przesyła za zaiiczką od Hd. 12.00 po- 
cząwszy efrankowano, 


Í. Max Berger Besehanite r. í 3a Bökmossid 


BM Zadne ryzyko, gdyż dozwolona wymiana lub £ 
i zwrot pieniędz i 


- e< -2 A, cj ` 
ASAE rSn Aa 


pewny i przyjemny za- 


robek dla keżdego w Mistrzostwo 

sób zuvefnie świe- T 24! : 
ża prowadzony. Nie. | Ù PRZEMYŚIE zegarmisirzowskim 
chaj każdy nadeśie wresze:e zdobyte! 


: natychmiast swój uo-|Caikicmm płaski, nadzwy= 
szczepów owocowych silnych, wy- | kładny adres do firmy | ozaj elegancki. kawaiersk 


hodowanych w podgórskiej okolicyj£,Sghiaceehtee |zegarek ze złota double iii 


7 remiowanej marki $, 
ma na sprzedaż Wien XYE/2 z tylko koron %9 . 
475 Postamt 52. Tenże pos ada mechanizm, 58 godz 


e nm | zdący, dobry werk ankr „i jest po- 
Powiatowy Zakład | księgarnia siere datysae Md ksze 
mę Et: a ne towem złotem. Gwarancza za dobry cbou 4 lata, 

sadowniczy Spiti wyćewniczej Poistisj |1 sztuka Kor. 4.90, 2 sziuki Kor. 9.30. 

w Krakowie, Rynek 34 Do każdego zegarka dodajo się darmo doii- 


o A katuy poziaczny łuńcuszek, 439 
w Limanowej. 455 one kowe. a R Również damski zegarek w płaskiem elegane. 


d ` ador wado | wykończeniu Kor. 5.90. Bez ryzyka. Zamiana doz- 
Nee Wodanie A kz. wolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką, 
talogi, 47 1-28! Xoizer i Wohl, Kraków nr. 47, (fustrya.) 


i EB PRAWDA _ ç 


=" 


HOOK C NOOO A OC 


Pracownia 1 doa etspedgcyjny wyroków tkackich 


6 pod opieką „Najświętszej Rodziny“ 


Na raly 


ae konsirukeyi, ulepszone in- 


gera maszyny do szycia, haftu p z è z 
i do wszelkiego przemysłu, z fabryk „ej 07e A) ź O rasza 
światowej sławy, poleca pierwszorzę- SSA M 


dna, znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski 
w Krakowie, Rynek 18, 


dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych związku 
urzędników państwowych i centrali zakupu dla oficce 
21—52 rów i urzędników. 


== Cenniki z blstoryą maszyn darmo i oplatnie. == 


BET M UWAGA! Faq ER 


Wedłu; poświadczenia c. i k. austr-węy. konsulatu firma 
Singer Co. posiada swoje fabryki w Wittenbergu, pruskiej 
prowiucyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowo w Ham- 
burgu. Jest to więc firma niemiecka, którą »Straż Polska« 
do bojkotu zaliczyła. 4 


w Korezymie obok Krośna (Galicya) 
poleca Szanownej P. T. Pabliczności słynne w świecie 
ak 


płólna korczyńskie 
czysto lniane, pojodyńczej i podwójnej szerokości na 
koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę stołową, 
dymy, drelichy, chusteczki do nosa Ręczniki, ścierki, 
szare-płótna i pół-bielona.  Rownież: Kamgarny, 
Szewioty, Cajgi, Płótna bawełniane, Płócienka: kolo- 
rowe, Flanolo, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, 
Sukna, Sukienka, Lodeny, Kapy na lóżka, Kołdry, 
Koce, Derki na konie, Chodniki i t. p. wyroby tkackie, 
Cenniki i WZA możliwie z oceną na żądanie 
darmo i franko. 


ACE + AOPORŁOK PA PTWP LAT Pp 1973 m 4747 
+9) D HA NARA PAAA AAA 
"4: St + KARELA ZJ DOŁEK ZE 
m Aa tma ftadczni dale m E a 


W? hicr Barczyński | 


"Rra ul. Zwierzyniecka 1. 22 

poleca 278 
Maszyay do wyrobu dachówek i formy do 
wyrobów eementowych 

sławnej Śąskiej fabryki maszyn J. Staszki w Skoczowie. 
Spłata dwuletnia. Zysk od tysiąca cegieł 35 k. Fachowe wiadomości 
niepotrzebne. Ządajcie cenników, kosztorysów i wyjaśnień, których udziela 
się bezpłatnie. Znakomite farby cementowe w wielkim wyborze. Naja 
lepsza oliwa do płyt. 
Gdzie jest piasek, tam wyrób dachówek ce mentowych za pos 
mocą jednej maszyny w cenie 1400 koron przynosi około 
2000 koron dochodu rocznie. 


z i Oz 


36%303%03606880008606%61 | Na wszystkich wiecach I zgromadzeniach 


popierajmy 


Dr. Edward Rybacki WISŁĘ: 


s adwokat krajowy ; w 


ko fed, lud ku — 
Kr akó yy POR PERO! a pehim e m wisla roeie 28 
A 9 wnioż w ubezpieczenin ziemiopłodów od gradu. 
ul. Sienna l. 7 A rynsk). | Biedzibą Towarzystwa: 
A06 66iiwiGRRÓGREPEGGK |  btoóm. ul, Wałowa b. 14. II pletro:- 


PAYRAKEŃ, AUETA W administracyi stracyi „PRAWIY” 
iy ntrzymalissis już onogra! 1 darma ? Kraków, ul. Stołarska |. 6 


jest do nabycia bardzo zaj- 
Aby wpro wadzić wszędzie moje znako- | mująca powieść pod tytułem: 
komite walen . „Goiaharreuss*, posianowitem 


. > rezdarować 2500 fonografów. Św. Kaźmierz królewicz. 


Wyroby tkackie 


Z najlepszego przędziwa jaknajstaranniej 
wykonane, jako to: płótna białe, zwykłej i prze- 
ścieradłowej szerokości, dynry, dreliszki, chu- 
steczki do nosa, ręczniki, ścierki, barchany, 
kamgarny, szewioty i płócienka kolorowo na 
fartuszki, sukienki i bluzki, łodeny i sukna. 
Oraz mogę służyć gotowem ubraniem x wy- 
branej smatnryi, kalesonami szytymi, 60 sobie 
kto zamówi, po cenach najtańszych poleca 


Żądajcie za przesłaniem 1U hal. 
: (w kd. cenuikow, > ie Obejmuje ona 182 stroa i 
z) j p AH KERAWWY a cztery piękne obrazki, przed- 
f centralny eksport „Löwin“ |Sawiiwe ie a 
Wien WE, Gumpers torferstr, 111 D. | 03.912099 miesci Się row- |A. Wawrzyniec Barut, tkaez, — 
- "HEER nież piękny obrazek, Korczyna, koło Krosna. 
PEERZESSY | Omna 54 haleczy z przesyłką | Bm 
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PY PY YW YY YY YY YY V‘ 
Prawdziwa strusia pióra 
35 em. dłagie 10 cm. sze”. za sztuką K. 1.00 
ślów „4 x ~ ~ = « 2.80 
EG v“ - 11 „ "” 3.00 
45 4 " io 4 v 4,00 
DO 2 I ps v w 8.50 
We - TAA = : 300 
KÓ % w 34 Ś = „ 14.50 
fg 1 = EE = -= , 1000 
BA 4 16 5 pa 24 00 


Pir: busie af. tekoriacyi i kakia- 
szy prowad:e wajpieknirjsee, 


Wybór piór od koron 20 wzwyż. 


F. W. 38. Riegewald 


fabryka kwiatów i piór, 
Drezno 95. 833 

Export do wszystkich krajów. 
RYWYWYWYWY 
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z | U Jesień jest najodpowiedniejszą porą z 
3 sadzenia drzew owocowych. = 
E Szczepy szlachetnych drzew č 
y owocowych = 
N sprzedaje po niskich cenach N 
= Takiad sadowniczy „PIAST è 
Gad m 
z 

= A || RE a z 5 B 
= Rady pow atowei w Wieliczce, 5 
© subwcncyonow. przez Kraj i c.k. Rząd. g 
eea darmo i opłatnie. Telefon nr.21 B. 


¿erze 
i puch 
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l kg sznre darte kor. lepsze kor. 
białe prima kor. 2.80, białe kor. 4.—, prima 
miękkio jak puch kor. 0.—, wyśmienite kor. 7. —, 
8.— i 0.60. Pach ssary kor. 6.—. 7.—, biały 
prima kor. 10.—, kwap piersiowy kor. 12.— od 
5 kilo franko. yr Gotową pościel "94 
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub 
białego inletu (nankiny), I pierzyna, ca. 180 cm 
dinga, 120 cm szeroka z % poduszkami, każda 
ca. 80 cm długa, 60 cm szeroka, dostatecznie na- 
pełniona nowem, starem, kwapiatem i trwałem 
piersem kor, 16.—, półpaehem kor. 20.— pie- 
rzem puchowem kor. 24.—. Pojedyńcze pierzy- 
my kor. 10, 12, 14, 16. Pojetyńcze podnszki 
kor. 3, 2. 50, 4. Pierzymy 200X140 cm ovjętości 
Kor. 13, 15, 18, 20. Poduszki 90X70 cm objętości 
kor. 4.50, 5, 5.50. Piernaty z najlepszej dymki 
180X116 cm objęteści kor. 13 i kor. 15 wysyła za 
zaliczka lub poprzodnią zapłatą. Max Berger 
w Deschenitz nr. 407a, Bóhmerwald. Niema 
*ysyku, ponieważ wymiana dozwolona lub pile- 
miądze wraca się. Bogaty ilustr. cennik wszel- 
kich towarów z pościeli bezpłatnie. 314 


2.40, pół- 


„PRAW DA 


aF Pamm Kraków 
Zielona 2. 
Wyłporna 
TADAS 
kles:ohŁQ= 
wich 
regjarxiw 
Heraulea 
v 


huno? 


kiom, 3u te- 
kundowę 


Harmo uka 4 > k awiszami pięknie 
wykonima Kor. 2.8) w dużym 
formacie z 10 klawiszami i 2 ro- 
jestrami Kor. 7, z 3 rejostrami xla- 
wisze z parłowoj misy Kor. 9.60. 
Do każder avmoniki dodajo się 
darmo szkołą dia samouka, Na 
żądan e wysyłam darmo i opłatnio 
kata og Ilustrowany zegarów. za- 
girkóow. wyrobów _jubitorskich, 
chiúsk. srebra, przyborów narzędzi 
zegarnistrzówskich. towarów mu- 

zycznycn. 


Świece kościelne Apollo 
4 oraz woskowe 

prawdziwe Weneckie we 
wszystkich wielkościach 
po cenach ściśle fabrycz- 
nych. Wyborne Kawy pa- 
lone z własnej elektrycznej 
palarni kılo 3.20, 3.40), 3.80, 
4.00 i 4.80 k. Huriowny 
Skład Słoniny i Smałcu oraz 
towarów kolonialnych po- 
leca dla Kółek Rolniczych 
Handel (171 
Jakóba Piekły w Podgórzu. 


A. Knapińska Kraków 


Rynek gl. linia A-B 39. I piętr. 


fabryka sztucz. kwiatów. 


Posiada na składzie wielki 
wybór kwiatów na kapelusze, 
garuitury balowe i ślubne, 
przyjmuje też zamówienia 
na b ikiety kościelne i wieńce 
grobowe, jakoteż pióra do 
czyszezen., farbow. i fryzów 

Ceny umiarkowane. 228 
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al. Radim lawsa 3) 
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DŻ bee shats EC zone, 
edari EA 
Dettyct raczek "ooh, zacz, 
prczZęe chae" clo anteri az. m 
IX ZE żę 740 tohar His, 
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+ Ry sKÓ 2 Jiormoca 


Bal laże na przepukline, pach- 
EWA winy dla mężczyn, kobiet 
i dzieci po kor.516, angielskie Si10 
kor. Zamawiając, należy przesyłać mia- 
rę (można nitką), dalej opisać, czy na 
i łewą lub prawą stronę, lub też na obie 
| strony. Czy opadło w dół Wiek, czas. 
cierpienie, zatrudnienie, 431 


Wysyła za zaliczką, dyskretnie 


M. L Poiacześ, Sambor m. 5. 


AMM da M i ko do do du dl MM ok 
Szwalnia S ós:r Feiicyanek 
przy ul. Żółkiewskiej 186 wo Lwowie, 
Szwalnia Sióstr Felicyanek posiada obecnie 
w większym zapasie 
piękne roboty Kościelne: 


ręczne hafty, złotem i kolorami, gotowe 
i na zamówienia; jak ornaty. stuły, sukien- 
ki, bursy, alby z nicianemi szlakami, komże 
i bieliznę kielchową. Chorągwie, sztandary, 
antypedia i t. p. rzeczy. Ceny bardzo 

umiarkowane. 2 


OWWYYWWYWYWWWÓWWYW 


pm ©: Aut Ö=G 


TNE 


AN 


1 
U 


age W. Ustyanowicz i Sp. 


Najwqkszy warsztat reperacyjny dla samochodów i 


motorów benzynowych itd. zaopatrzony we wszystkie ma- 
szyny precyzyjne najnowszych systemów i posiadający per- 
sonał techniczny pierwszej jakości. 

Sprzedaż wozów nowych i używanych, benzyny, oli- 
wy i smarów. 

Qekonstrukcye, naprawa i odnawianie wozów. 


KRAKOW, Smoleńska 3i. 


=== 


Radium Świecący koda | Ignacy Cypres, 


20 cm. wysok:, niklowy, i 
TAR A NY ko [krakat ulica Floryańska 49. 
puszczane  substaucyą, + _ Sprzedaje 
PA zawierającą radium, świe- towary i na- 
SPA ci wspaniale w ciemno- dal po nad- 
H cci, tak, że godzinę mo- zwyczajnie 
żna dokładniv widzieć. henach ta- 
£iła świetlna wieczysta U y uich. 1 Bry- 
>= (Nie jest to fosfor). tania Anker 


eS ZY Cena sztuki Kor, 4.— 
3 S$ Z podwójnemi 

i > dzwonkumi Kor, 
GZRÓWEEMI Aoo o o 


Rem. system 
Rosk. 36 godz. z pięknym 
łańcuszkiem K 3.90 Amery- 
kuński elektr. zloty Remon- 
toir kieszonkowy z marką 
isystemu Roskcpf, 36 godz. 
idący wraz z pięknym łań- 
cuszkiem K 4.10. — Srebrny 
| Roskapf o trzech kopertach, 
bardzo silny K 12.-. Sta- 
|lowy damski Romontoir K 
7.80. Budzik najlepszy K 
3.—. łańcuszki srebrne od 
K2.—. Zegarki damskie zło- 

te od K 20—. 
Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


A G.ACTEME 

Z instrumentem muzycznym . . 

Budzik dziecięcy bez radium . . 
3-letnia piśmierna gwa ancya, wysyłka 


Max Böhnel 


Wies, IV., Margarcthenstrasse 27 — 46, 
Qriginalny cennik fabryczny bezpłatnie. 


n 
7» 


% Aptekgerza | 
kB Thierry” balsam 
JEDYNIE PR.%DZIWY ze zieloną zakeniicą jsko 
marzą ochronną. 
= PRAWNIE ZASTRZEŻONY. =~ | 


| 
| 


AF 


Wszelkie podrabianie, naśladowa- 
nie i sprzedaż dalszą ienego balsa u 
z ladzącemi markami będzie się na 
drodze karnej Ścigało i ostro kurało. | 


. LJ . 
ni czeskie pierze 
ca 1 kilo sza- 
rego, darte- 


O niechybnym skutku przy wszel- Ę! ę go K. 2.—, 
kich chorobach o:ganów respira- lepszego 

cyinych, na kaszel, wydzieiiny, K. 2.40. pół- 
chrypkę, katar oskrzeli, boleści pier- biał..K. 3.60 
siowe, dolegliwości płuc, specyal- białego K. 


nie przy influeney, cierpienia żołąd- 
kewe, zapalenie płuc i śledziony, 
na brak apetytu, na niestrawneść, 


4.20, pierza puchowatego 
K. 6.—, najlepszego K. 
7.20, najlepszy gatunek 


zatwardzenie, ból zębów i choroby | Kor. 8.40. Kwap (puch) 
- — az -į ust, rwanie w kościach, oparzelizny, |. szary K. 6.—, biały Kor. 
Jedynie prawaz wy | wyrzuty i t. d. 12,2 lub 6/1 lub Jiro. —,  najdelikatniejszy 


basam z apteki poś | 1 duża flaszka specyalna kor. 5.60. 
anioł"m stróżem Aptekarza 
A. THIERRY. Pre-| A. TKIERRY'EGO 
grasa p. Rokitsch wyłącznie | 
S uerbrnnn, prawdziwą «asé qfź 
nn  centyiolicwa © 
godna zaufaria o na'pewniejszym X 
I skutku, na wszeikie nawet najwię- gt 
cej zastarzałe rany, wyrzuty, oka- 
leczenia, zapalenia, abseesy, kar- 
bunkuły, chore palce itd., usuwa wszelkie obce razy:ki 
z ciała i zapobiega zazwyczaj bolesny m operacyom. Le- 
czy najbardziej zastarzałe rany itd. 2? pusz. kosztują3.00. 
Zamawia sę: Apteka pod Anićłam Stóżen A oli Thisiry || 
w Pregrada pod Rchifech, 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 
£ Hurtownie u drogerzystów niedycynalnych. :: i 


puech pierzewy K. 14.40. 
Przy odbicrze 5 kg franco. 
Gotowa pościei z gęsto 
przetykunego czerwonego 
jzletu, 1 pościel 180x116 
cm iK. 16. 12, 15, 18, 24, 
260x140 cm A K. 18, 15. 
18.—, 21,—, 1 poduszka! 
80x58 cm å K. 3.—, 3.50, 


550 6.—. Wys. franco 
za zaliczką od K. 10.— 
wyżej. Wymiana doz- 
wclona. za nieodpowiedn! 
towar wraca się pieniądz. 
Próby i cennik bezpłatn. 
Astar Wollner, Lotes 311, 
pod Pilsen (Czecby.) 


U 


"= 
liże 


Poszukuje się 


iżiewki 
| do krów i zarazem 

robót domowych, 
oraz ehłopca od! 
lat 14—16 do po- 
sługi na plebanię. 

Biiższą wiado- 
mość należy podać | 
do red. „Prawdy*' | 
pod ur. 839. 


Marka ochronna: „Kożwica* 


Liniment. Capsici comp., 


zastąpienie 


Kotwieznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacierania w za- 
ziąbieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko batełki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwieą”', wtenczasjesteśmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera |: 

pod „Złotym Lwem“ 
w Pradze, «lica Ełźbiety No. 5 nowy. 
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| gwarancya. 


POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNĄ 
P KRAKOWIE sę w,” żs%: k 
p KU anii i busei, 
a i $i T p > 

| we Yad, Femezzck 
AU w Bochady å na klara 
ardan UIR zpiałasć: Jęzczog 


POŹOŹŁUŁ Ł A PAL 


Z olite naetrzysteiehe wa zeczy 
G ortezy wczekaj zpłłsznć rea 


teórreeawaĆ = elo 


POŃSKIECO TOWARZYSTWA 
EMIGRACYJNEGO 


w Krakowie. ut. Rodziuiłlowska 28 
alfa bz eta Galis Salakiega Taara 
nii WEŃ À 

albi Dagia SE © 

æ S©60 metrów resztek. $ 


Kopon f. 40 melrów resztek zefiru o trwałym kolo- 
rze: Kor. 15— 
Kupon I. 80 metrów białych resztek płótna 6 do 19 
mieirów długich Koron 16.50 
Kapon [IL Zefir, Oxford, Kanafas, Blaudruck, Flanela, 
Barchan na bluzki i chusteczki a trwałym 
kolorze Ker. 18,— 
Kezca V. 40 metrów resztek barchanu sertowanego 
a trwałym kolorze, Kor. 23.— 
Moje resztki w kuponach cieszą się z powod 
nadzwyczajnej wartości, taniości i znakomitej jakoś 
wziętością, zaś każda resztka nie zawiera mniej jak 
3 metry. Wysyłka za zaliczką. — Za nieodpowie: 
dnie zwrot pieniędzy. Z resztek wzorów nie wysyłam, 


Mkalsia piótna, Hugo Bernard, 
Nachod E, (Czechy!. 


Z powoda taniego ku- 
pna okołicznościowego 
=u"  ;ednej z wielkich fabryk 
zegarków, Sprzodaję mój 
«ryginalny srebrno- 
remontoarowy Ze» 
garek „Gloria“ zpod- 
wojną kopertą, 50-godz. 
znakomity werk remon- 
toarowo-ankrowy, na ka- 
mieniach chodzący, prze- 
»ysznę wnętrze, trzy mo- 
Hf co koperty, z herbem, 
4 wyryciem konia, jele- 
nia lub lwa, dopóki za- 
ps starczy, za bezcen 
6 koron od sztuki. 
Odpowiedni metalowo- 
srebray łańcuszek „Gło- 
ria“ ze zakładaczem 1 

5 i *bkor, 3-letnia piśmienna 
Wysyłka za zaliczką. 

Eksportowy dom zegarków 


Max Bóhnel, Wien IV, 
JFargarethenstrasse 27/46. 


Każay oryginalny zegaruk 
powyższą markę 


Ostrzeżenie! 3 
»Głoria« zaopatrzony jest w 


ochronną, Tańsze, lichsze naśladownictwa należy 
odrzucać. 
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Do kistoryi papierowych pieniędzy. 


I pienigdze papierowe mają swoją hisłoryę, rów- 
nic ciekawą, jak dumne z brzęku swego dukaty i na- 
połeondory, a nawet starszą niż ich, bo tak starą 
prawie, jak papier. Załedwie bowiem Arabowie wy- 
naieźli papier z lnu, któremu z wdzięczności za dłu- 
goletnie usługi jego zastępcy, papyrusa, nadano tę sa- 
mą nazwe i zaledwie uzyskano miaieryał, przydatny 
do wwiecznienia myśli i przenoszenia ich z miejsca 
na miejsce, już wnet i chciwość ludzka zaczęła prze- 
myśliwać nad tem, by wyciągnąć jak największą ko- 
rzyść z tego wynalazku; próżnej pisaniny nie znano 
wprawdzie jeszcze, ale za to budziła się żądza zy- 
sku, chęć robienia pieniędzy, chociażby siawet z pa- 
pieru lub podobnego mu materyału roślinnego. Naj- 
starszy dokument, pisany na papierze z lnu, jaki po- 
siadamy jeszcze, datuje się z roku 1270, a we 24 lat 
potem wiedziano już doskonale, jaki wpływ wywie- 
rają pieniadze papierowe na wartość szlachetnych me- 
talów. , 

Zaszczyt tego szybkiego postępu nie należy się 
Europie; nauczycielką jej była wtedy jeszcze Azya, i 
tam to, w kolebce rodu ludzkiego i cywilizacyi, a 
zaten także przemysłu i intrygi, przyszła na Świat 
pierwsza obligacya długu państwowego, i to w kra- 
ju, który słynął u nas najwięcej z dumy, próżności 
i zbytku, mianowicie w Persyi. Na tronie persk.m 
zasiadał podówczas potomek wielkiego Dżengis - Cha- 
na, imieniem Key Khatu. Zdobycze sławnego przod- 
ka i bogactwa, które odziedziczył po nim, były dla 
niego tylko środkiem i niejako wpoważnieniem do 
prowadzenia życia marnotrawnego. A gdy monar- 
cha trwonił czas i pieniądze na próżniaciwie, myśleli 
jego ministrowie również tylko o zabawach, a naj- 
kosztowniejsze z nich były naturalnie najmilsze. — 
Wśród takich okoliczności nie mogło być w tem nic 
dziwnego, gdy w niewyczerpanym na pozór skarbcu 
wypróżniał się jeden worek po drugim, i gdy nako- 
niec pewnego pięknego poranku oznajmił skarbnik 
nie troszczącemu się o nic Chanowi tę smutną no- 
winę, że ostatnia złotówka została już wydana. Gdzie 
znależć nowe środki o utrzymania dworu królew- 
skiego, i to na dawnej stopie świetności? Key Kathu 
nie kłopotał się tem wcale, on nie wiedział przecież, 
skąd się dawnej brały pieniądze i gdzie się podzia- 
ły; a od czegoż zresztą byli jego urzędnicy, żeźliby 
się nie postarali o nowe pieniądze? I oni też po- 
starali się. 

Przy wydziale dochodów skarbowych piastował 
urząd naczelnika przebiegły człowiek, imieniem *.zzu- 
dhin Muzuńffer, który nie napróżno żył w ojczyźnie 
jedwabników, bo nauczył się od nich tajemnicy przę- 
dzenią jedwabiu. Ten kazał sporządzić podłużne bank- 
noty, na których pismem chińskiem wyrysowai mo- 
hametańskie wyznanie wiary: „Jeden jest tylko Bóg 
a Mohamet jest jego prorokiem”, i umieścił u spodu 
jeszcze dwa wyrazy: „Irandżi” i ,Boutszi”, praw- 
dopodobnie imiona dwóch dygnitarzy, którzy mieli 
służyć za poręczycieli. We środku na każdym bank- 
nocie znajdowało się koło, a w niem wymieniona 
była wartość i dzień, którego banknot przeszedł z 
rąk królewskich do ludu. 

Chociaż te banknoty nie były robione z papieru, 
który wówczas może nie był jeszcze w używaniu w 
Persyi, lecz z wysuszonych liści morwowych, nie 


Dodatek ilusirowany do „prawdy“. 
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zmienia to przecież wcale ani ich caarakteru jako pie- 
nędzy papierowych, aui też ich wartości jako bank- 
iiotów. Po dokonaniu tego dzieła przedłożył je Mw 
zułter swemu władcy, i uoznał tej przyjemności, że 
„ego banknoly nietyiko łaskawie przyjęto, ale zarazem 
ogłoszono ustawę, że odtąd te pomalowane liście 
morwowe mają jako pieniądze służyć wyłącznie do 
wypłaty, i że przeto wszystkie znajaujące sie w kra-' 
ju metale szlacheine powinny być w kasach królew- 
skich wymieniane na te asygnaty. A ponieważ rzą- 
dy despotyczne nie znaja żadnych względów, przeto 
ogłeszono dalej, że ktokolwiek poważyłby się vusz: 
cząć w obieg inne jeszcze pieniądze, natychmiast, 
śmiercią ukarany będzie. 

Tak więc jednem skinieniem despoty zostały cd 
razu zaprowadzone banknoty liściowe, owe przeka-, 
zy na zbankrutowany skarb państwa; ale cóż tu mó: 
wić wiele o słuszności lub niesłuszności takiego roz“ 
porządzenia ! Potrzebie królewskiej należało konie- 
cznie zaradzić, i poddani musieli słuchać; a czyż mo- 
gło być nawet inaczej? Chińczycy, u których na kil“ 
ka lat przedtem chciano zrobić to samo, oparli się 
jednomyśinie zaprowadzeniu pieniędzy papierowych, 
którym woia despoiyczna chciała nadać wartość zło- 
ta, i o ten opór ludu rozbiła się nawet potęga de- 
spoty. Ale Persowie byli zanadto bojaźliwi, by sta- 
wić czoło ustawie, grożącej karą Śmierci, i wszyscy 
przeto zanieśli swoje złoto, perły i klejnoty do ska:- 
bu królewskiego, by otrzymać za to suchy liść mor: 
wowy. Cały kraj ograniczał się mniej więcej na han- 
dłu zamiennym, złoto i srebro zn.kło prawie zupeł- 
sie. Marco Polo, sławny turysta wenecki, który w 
owym czasie zwiedzał także Persyę w towarzystwie 
swego ojca, opowiada, że nie widział złota w ca 
łym kraju, co więcej, musiał navet swoją własną 
gotówkę ukrywać, by nie narazić życia swego na nie- 
Dezpie aeństwo, 

Przez trzy dni odgrywał Muzuffer swoją niecnq 
sztukę i Key Kathu spożywał przez trzy dni złote 
owoce swego rozporządzenia; ale czwartego dnia na- 
stąpił już tragiczny konec tej gry hazardowej. Lud 
perski, chociaż przygnieciony jarzmem niewoli, uzbie-, 
rał przez trzy dni tyle materyałó palnych, że na- 
stąpił straszliwy wybuch. Ezzudhin Muzułłer, dow- 
cipny wynalazca banknotów morwowych, padł ofiarą: 
wściekłości ludu. Opowiadają, że rozjuszone uUuiny,; 
poiargawszy raz więzy niewolniczego posłuszeństwa, 
rzuciły się nań i rozdarły go na sziuki. Sem na- 
wet Key Kathu, który asygnatami swemi „/ołał. 
burzę, podobną tej, która nieszczęśliwego j'u wika 
XVI pozbawiła korony i życia, nie wyszedł bezkar- 
nie z tej sprawy. Ostatnie to rozporządzenie, wska- 
zujące aż nadto wyraźnie, jak mało obchodziło go 
dobro ludu, jak haniebnie obdzierał krai, ażczy tylko 
dogadzać dalej swemu marnotrawstwu, pozbawiło go 
wszelkiego szacunku u ludu; i gdy wnuk jego Baj- 
da Chan, korzystając z tych zaburzeń, obalił go z 
tronu, nie podniosło się ani jedno ramię perskie w 
obronie dawnego władcy, i Key Kathu postradał nie 
tylko królestwo, ale nawet życie przez mały listek 
morwowy. 
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Ach! tylko cuota, suraienie czyste, 
Które zachowasz w swem łonie, 
‘e dadzą spokój, szczęście wieczyste, 
Tu w życiu — i tam.:. po zgonie, 


NOC NA PUSTYNI. 


Z LZIEJÓW MISJONARSKICH. 

Państwo Jalla, wysłani przez Towarzystwo 
misyjne paryskie na brzegi Zambezu, dla szerze- 
nia chrześcianizmu wśród dzikich Barotsysów, 
przybyli na miejsce przeznaczenia w jedenaście 
miesięcy po opuszczeniu fomu rodzinnego. Podróż 
odbyła się szczęśliwie, ale ostatnie trzy dni tej dłu- 
giej wędrówki miały być najbogatsze we wzrusze- 
nia wszelkiego rodzaju. Posłuchajmy opisu, który 
państwo Jalla przesłali swoim przyjaciołom w Eu- 
ropie. 

„Cóż to za noc, ta ostatnia w ciągu naszej po- 
dróży, z 20 do 21 września! © wpół do jedenastej 
wieczorem przybyliśiny na rozległą równinę Kas- 
saja i rozbiliśmy obóz nad brzegiem małego stru- 
myku, od którego równina bierze nazwisko. Co 
tylko opuściliśmy byli las nawiedziony przez tsetse 
(muchę zjadliwą), i mieliśmy przed sobą rozległą 
płaszczyznę bez drzew, gdzie odbywają codziennie 
schadzki stada antylop, bawołów, a zwłaszcza ze- 
brów. | 

„Naturalnie, że spotyka się tam także i grubszą 
zwierzynę. Jeszcze zan'm stanęliśmy obozem, nasz 

rzewodnik utrzymywał, że słyszy mruczenie 
wów. 


Przez prostą ostrożność, z powodu, że nas 


"E 


było mało (dwoje podróżnych i pięciu krajowców 
do obsługi). kazaliśmy umieścić bydło i dwa konie 
między dwoma wozami; i dobrześmy zrobili, nie- 
bawem bowiem, gdyśmy siedząc w wozie, popiijali 
kawę, woźnica nasz zawołał: 

— A co? słyszycie teraz lwa? 

„Jakoż usłyszeliśmy w dali ryk, ale całkiem in- 
ny, aniżeliśmy się spodziewali. Był on krótki, tłu- 
miony, a taki, że usłyszawszy raz, nie łatwo go po- 
tem zapomnąć. Uspakaiała nas jednak myśl, że 
znaczna odległość musiała nasz obóz oddzielać od 
tego. strasznego zwierza, a zresztą woźnica zape- 
wniał: 

— O! on tu nie przyjdzie! 

„Zaledwie skończył 'te słowa, gdy wszystko 
bydło przestraszone rzuciło się ku wozom. Co 
to jest? Ktoś pochwycił latarkę i oświecił nią do- 
koła nasze koczowisko. Nigdzie nic. Krajowcy, 
spokojnie usadowieni dokoła swoich ognisk, nie 
zdradzii ani cienia trwogi; wzięliśmy się zatem 
do ukończenia naszej wieczerzy, pragnąc coprędzej 
spoczynku, gdyż było już późno. Przebyliśmy dzień 
ciężki, już to z powodu upału. już to z powodu pod- 
skakiwań wozów po złych drogach, które ledwie 
rozpoznać było można, > 

„Nagle. ten sam ryk, który słyszeliśmy w od- 
daleniu. rozległ się wyraźnie, tuż obok naszego wo» 
zu. W mgnieniu oka krajowcy opuścili swoje 


Omn bus samochodowy wpadł do 
Sekwany 


przed kilkunastu dniami w Paryżu. Stra= 
szny ten wypadek, przy którym kilka 
osób utraciło życie, uwidocznia dzisiej- 
szy nasz obrazek. Dołeim widzimy most, 
na którym zdarzył się wypadek. U omni« 
busu, pełnego jadacych osób zepsuł się 
ster i wóz wpadł na baryerę mostową, 
przerwał ją i runął w rzekę. Chwilę tę 
unaocznia obrazek, oznaczony liczbą 2. 
Pod ciężarem wozu zakotłowała się wo- 
da, a po chwili ukazała się na pos 
wierzchni biała piana, wśród której uka< 
zywały się głowy i ręce nieszczęśliwych 
pasażerów. Wśród tych znajdował się 
także pewien ksiądz, nazwiskiem Rye 
szard. Ten wydostał się z wozu i na< 
tychmiast rzucił się dla ratowania toną- 
nących, mianowicie dzieci; wyratował 
ich sześcioro; utonął jednak niestety, 
młody krewny ks. Ryszarda, który z nim 
jechał w omnibusie do Paryża dla zwie< 
dzenia tego miasta. Wizerunek bohater- 
skiego kapłana widzimy na obrazku |, 3. 
Obrazek 1. unaocznia roboty, ratunkowe. 
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pgniska, poczęli się czepiać wozów, chcieli nawet 
wejść do środka i wdrapali się na wierzch. Biedne 
woły zaprzęgowe nadaremnie usiłowały uwolnić 
się od dyszla i pozbyć się sznurów, które je pod- 
trzymywały na miejscu. Dreszcz brał patrząc na 
konie, jak drżąc wspinały się na zadzie, z rozdę- 
temi nozdrzami, z okiem na wierzch wysadzonem. 

„A my, stojąc na przodzie wozu, jedno ze 
strzelbą, drugie z latarnią w ręku, czuliśmy jak bli- 
zkie groziło nam niebezpieczeństwo, niema modli- 
twa wzniosła się z naszych serc ku temu najlep- 
szemu Ojcu, który opiekował się nami aż dotąd. 

„Jeszcze upatrywaliśmmy wszędzie zwierza, 
chcąc wiedzieć, gdzie strzelać, gdy wtem usłysze- 
liśmy, jak po za wozami coś ukradkiem a szybko 
posuwa Się wśród trawy. Ben, nasz woźnica, któ- 
ry miał także strzelbę odwiedzioną, strzelił w kie- 
runku szelestu, aie noc była tak ciemna, że dopiero 
nazajutrz mogliśmy się przekonać, jak strzał po- 
szedd}. 

„Chciałem i ja także dać ognia, lecz przewodnik 
prosił, żebym zachowal na wypadek moją kulę; 
musieliśmy być przygotowani na atak uparty, lew 
bowiem nie łatwo daje się odstraszyć. Psy ujadały 
bezustanku, zwracając się to ku rzece, to ku laso- 
wi. co nas upewniało, że zwierz krąży jeszcze do- 
koła nas. 

„Czuwaliśmy więc do wpół do pierwszej. nie- 
pewni co będzie dalej. Zwierz zdawał się oddalać 
od nas, zamiast się zbliżać; w końcu zaczęliśmy się 
domyślać, że został ciężko raniony. Wtedy, pozo- 
stawiając psom czuwanie nad nim, wszyscy nasi lu- 
dzie zgromadzili się dokoła jednego ogniska, a my 
udaliśmy się na spoczynek. 

„Nazajutrz, już przed wschodem słońca byliś- 
my na nogach. Zaledwie wyszedłem z wozu, uj- 
rzałem wszystkich naszych ludzi ścigających coś 


szarego, uciekającego z trudem. Zawołałem na żo- 
nę, żeby się spieszyła, jeżeli chce widzieć lwa; po< 
czem poskoczyłem za ludźmi. Tymczasem ostatnia 
kula powaliła napastnika; szamotał się jeszcze 
przez kilka minut, ale krajowcy dobili go włócznia- 
mi. Dogorywał już, kiedym przybiegł. 

„Był to lew wielkości młodego wołu, ale co za 
pazury, jakie zęby! Zbadaliśmy jego rany. Kula 
wczorajsza, przetrąciwszy mu kolumnę pacierzową, 
wyszła tylną łopatką; to nam wytłómaczyło jego 
niespodziewane milczenie: pierwszy strzał obez- 
władnił go zupełnie. Z wściekłości powygryzał 
sobie łapę. 

„Gdyby lew był tylko lekko zraniony, zapewne 
niejeden z nas życiem przypłaciłby odwiedziny 
strasznego wroga. Było to zakończenie naszej dlu- 
giej podróży, streszczające wszystkie niebezpie- 
czeństwa, jakich doznaliśmy od chwili wyruszenia 
z domu.“ 


5 
Przygody Tomasza Stanisława Wolskiego, 


admirała floty papiezkiej w pierwszej połowie XVII wieku: 
(Rys historyczny). 


Tam gdzie Warta toczy swe nurty spienione, Żył 
swojego czasu Onufry Wolski, szlachcic mienia do- 
brego, kochający swojszczyznę, zawsze gotów: do kor- 
da i różańca, szanowany przez rodzinę i sąsiadów, 
dla których chata jego zwyczajem staropolskim stała 
zawsze otworem. 

Wprawdzie do siedziby pana Onufrego, w czasach 
najazdów dziczy, nie prowadziły żadne drogi, wpraw- 
dzie otaczały ją lasy, manowce i knieje; pomimo to 


Typy fudności trypolitańskiej. 


1.) Arabski szelik czyli naczelnik plemienia. 2.) Rodzina żydowska, , 34 Kobiety,trypolitańskie 
4) Obóz koczujących beduinów. i 


każdy z braci szlacuty odkrył do niej ścieżkę, gdy 
chciał zasięgnać dobrej rady, pomocy, lub sp'łnić roz- 
truchan (kielich) na pomyślność gospodarza. 

Pan Onufry też zwykł był mawiać, że „gość w 
dom, Bóg w dom”. 

Miał on dwoje dzieci : 
bego chłopca Tomasza. 

Skoro mały doszedł lat ośmiu i odebrał poczat- 
kowe wyciowanie od maki i domowego kapelana, 
wtedy Jan Czapski, kasztelan Chełm ński, spowino- 
wacony z rodziną Wolskich, naparł się jako bezdziet- 
ny, żeby mu oddano chłopca na wychowanie. Nada- 
remse były łzy matki; pan Onufry wytłómaczył jej, 
że prędzei czy później rozstałaby sie z synem, bo 
ten doszedłszy do wieku młodzieńczego dostałby stę- 
paka (konia), karabelę i musiał w świat wyruszyć. I 
to rzekłszy zakręcił wąsa i oddał Tomka kasztelano- 
wi, aby za jezo pumocą wyszedł na człowieka z po- 
żytkiem dla Boga i ludzi. 

Została im na pociechę  Jadwisia, 
ścią i cnotami celowała w okolicy. 

Kasztelan prowadził dwór wielce okazały, w je- 
go iglastych borach odbywały się przez orszaki pa- 
nów z okolicy słynne polowania ną dziki i niedźwie- 
dzie, w starożylnych komnatach zamczyska zasiadały 
matrony, czekające na mężów, rychło wrócą z łowów 
lub wypraw rycerskich. Tam to właśnie wychowy- 
wał się Tomasz Wolski, a kasztelan miarkując z je- 
go postępu w naukach, że mu nie brak bystrości u- 
mysłu i wrodzonego dowcipu, pokładał w nim wiel- 
kie nadzieje. 

Rodzice cieszyli się też z powodzenia syna i byli 
spokojni o los swego chłopięcia, przewidując dlań 
świetną przyszłość i pocieszając się myślą, że o ile 
z wiekiem chylą się sami ku ziemi, o tyle dziecię ich 
wzrasta w siłę i męstwo, w bogaciwo przymiotów 
rozumu 1 serca. 

Lecz niema na świecie szczęśliwości stałej! Kre- 
wni kasztelana, postrzegłszy wzinagające się codzien- 
nie przywiązanie jego do dorasiającego lomasza, o- 
bawiając się, iżby nie przybrał go za własnego sy- 
na i nie oddał mu całego mienia, spiknęli się w ce- 
lu osłabienia przychylności starca ku młodzianowi. 

Jejmość intryga, gnieżdżąca się zwykle w pała- 
cach możnych panćw, nie próżnowała w tym razie 
i przy pomocy dworzan i ich sprzedajnej czeladki do- 
pełniła reszty. Poczęto nasuwać Tomaszowi wezel- 
kie sposobności do nieprzyzwoitych czynów, aby go 
tem snadniej oczernić przed światem, następnie zaś 
za pośrednictwem wyrobionej sztucznie opinii spo- 
twarzać wobec dobrodzieja. 

Intryga dopięła zamierzonego celu. 

Tomasz dzięki jej zabiegom, począł wychodzić po- 
woli z łask i zaułania opiekuna, spostrzegłszy zaś, iż 
jest oioczony zewsząd zgraja nieprzychylnych sobie 
domowników i pieczeniarzy, sprzykrzył sobie tak nie- 
gdyś miły dwór i powrócił do rodziców. 

Szczęściem, że wywiózł był z sobą wiedzę naby- 
tą nauką i doświadczeniem, gdyż za przybyciem w 
domowe progi zastał ojca obarczonego już wiekiem, 
podupładłego na majątku i wielce zgryzionego przy- 
godą jedynaka, chcć starał się tego nie okazywać. 
Słowem Tomasz zobaczył od razu, iż nie długo 
przyjdzie mu popasać pod rodzinną strzechą, i że 
trzeba w Świecie szukać karyery. 

Zdarzenie mieć chciało, że jednocześnie bogały są- 
siad Wolskich powziął zamiar wysłania synów swo- 
ich dla kształcenia za granicę, oceniając zaś w panu 
Tomaszu rozwagę, niepospoliłą przytomność umysłu, 


dziewczynkę Jadwisię i łu- 


która piękno- 
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tudzież znajcniość oLcych języków, prosił ojca, aby 
mu pozwolił towarzyszyć jego dzieciom w podróży, 

Sędziwy starzec, wiażąc w tem korzyść jeavnaka, 
jakkoiwiex czuł się już upadającym na siłach, pobio- 
gosiawił syncwi i w docałku oliarcwał mu na dro- 
ge najdziehuejszegc 1umaka ze staciiny i najlepszą 
szerpemyiię ze zbrojcwii swojej. 

Następnie kawalkata młodych ludzi wysłuczawszy 
na klęczkach mszy św., pocałowawszy patynę podaną 
im przy ołtarzu przez stugę Bożego, po tkliwem po- 
żegnaniu ze swcimi puściła się korno w świ! sze- 
roki. 

Młodzi ci szłachcice zwiedzili Czechy, Austryę, 
Niemcy, Alpy i Karpaty. Wolski przez cały cig po- 
dróży oddawał się badaniom miejsc i narodów; lecz 
jako człowiek wyższego geniuszu poznał tę prawdę, 
że w morzu nauk niczemi jest kropelka, której nabył 
w zamku kasztelana, i że mu zbywa jeszcze na cle- 
mentarnych wiadomościach do odbywania skułccznie 
studyów za granicą. Rzekłszy tedy do towarzyszów, 
że aby módz korzysłać, podobnie jak to czynią cu- 
dzoziemcy, ze wszystkich darów przyrody, trzeba 
wykształcić swój umysł na równi z nimi, skłonił kam- 
rałów do pewrctu do kraju. 

Tomasz zastał już ojca na łożu Śmiertelnem, jak» 
by oczekującego na syna, żeby mu zamknął powieki; 
co leż i wkrótce nastąpiło. 

Jadwisia, będąc wiedy dorastającą panienką, pra» 
cowitą i wychowaną zwyczajem dawnym na dobrą 
i rządną gospodynię, zajęła miejsce skołatanej cier- 
pieniami matki i wzięła zarząd domu. Tomasz zaś 
wystawiwszy nagrobek p. Onułremu, sprowadziwszy 
jednego z bliskich krewnych do zarządu ogólnego 
majątkiem, sam udał się do Warszawy, wyłącznego 
podówczas siedliska nauk w Polsce, i zapisał się do 
kolegium OO. Jezuiłć w. 

Nie zasmakował atoli w zimnej nauce scholasły. 
cznej i mie odpowiadającej dążnościom narodów cy» 
wilizowanych zakonu jezusowego. Zrozumiał, że riau- 
ka ma ieno dla ludzkości znaczenie jako narzedzie, 
jako oręż, jako podsława Żywotna, jako dusza czy» 
nu; że tylko wtedy, gdy bierze udział w sprawach i 
działaniach człowieczych, staje się ona płodną mi- 
strzynia; tylko wtedy kładzie na swe skronie wieniec 
zasługi obywatelskiej. Tyle życia, ile w czynie. 

Otóż za poradą życzliwych swych znajomych i 
przyjaciół porzucił jezuicki zakład i przeniósł się do 
konwiktu księży Pijarów, do owych wiekopomuwych 
szkół, istniejących w Warszawie aż do czasów po- 
wstania 1630 r. 

Zakład Pijarów, w smutnych epokach otrętwienia 
narodu na wszystko, co jest wzniosłe i piekne, w 
chwilach wygórowanego pedantyzmu i dziwactw. stał 
zawsze na straży czystości narodowej, budził z uśpie- 
nia, praktykował czynnie wiedzę, szerząc ją w zasto- 
sowaniu do społeczeństwa — gdy jezuici byli jak 
owi Kalifowie wschodu, co gromadzili w swych mu- 
rach kwiat uczoności, atoli narody ich nie nabyły 
przez to oświaty, nie stały się postępowemi i rozwi- 
niętemi, gdyż osiadła na dworze bogini nauk mie 
szkała zcalela od nich. 

Tomasz Wolski, wzmocniwszy się u Pijarów w 
naukach oddziaływających promienisto na polskie spo- 
ieczeństwo, uiwierdziwszy się w cnołach obywatel- 
skich, zwrócił na się uwagę ludzi znakomitych, zje- 
dnał sobie protektora w osobie Jana Nestorowicza, 
kasztelana Brzeskiego, męża zarówno w pokoju jak 
w wojnie wsławionego, którego król mile widywał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) -“ ” 


podatek powieściowy do fir. 43 „Prawdy“. 
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szerokie przestrzenie 


Przez uroczą okolicę, mijaj 
t pospieszny, dysząc 


żyznych pól i łąk, pędził 
i sapiąc niby jaki smok. % 

Dzień był bardzo piękny; a słonko, uśmiechając 
się mile do świata, przenikało ciepłymi promieniami 
firanki na okienkach wagonów pociągu i draźniło 
swawolnie, przedostawszy się przez szyby, twarze 
podróżnych. 

W oddziale pierwszej klasy pociągu siedział samo- 

jakiś, przystojny mężczyzna, lat może trzydzie- 

i kilku, ubrany bardzo wykwintnie, co zdradzało 

o zamożiy stan. 

Naprzeciw niego na wyściełanej ławce spoczywał 
ego kuferek, on sam zaś głęboko był zadumany. 

Oto wraca do swego miasta rodzinnego, którego 
od lat dziesięciu nie widział, w kłórem się urodził, 
 przepędził złoty czas niewinnej młodości — w którem 
znajdują się jego dawni koledzy, przyjaciele i — jego 
stara, biedna matka. 

Dziesięć już lat długich i przykrych ubiegło! Po- 
szedł w Świat daleki, dorobił się tani znacznej for 
tuny, doznał wszelakiego szczęścia, ale za to zapo- 
mniał o swem gnieździe rodzinnem i o swej matce, 
za któremi niedawno dopiero zatęsknił gorąco. 

Wprawdzie byłraz już przed rokiem na tej dro- 
dze, lecz wstyd okropny.„ już stanął pociąg na wła- 
ściwej stacyi, już miał wysiąść z niego i stopę po- 
stawić na drogiej ziemi, lecz hańba i przekleństwo 
mu! ach, strasznie go boli serce, palą te siowa, "któ- 
re ma wyrzec, palą jak ogień nieznośny, piekielny, 
przyprowadzając do wściekłości; oto, ach... przejcewał 
słacyę, wstydząc się miasteczka i własnej matki. 

Ach, dręczyć to go będzie niezmiernie, coraz do- 
tkliwiej, dopóki z płaczem nie upadnie jej do rág 
i nie wyspowiada się z nikczemnego występku. Tak, 
z płączem padnie przed nią na kolana i błagać ją 
będzie o przebaczenie i przytulenie do piersi. A na- 
stępnie zniewagę tę stokrotnie jej wynagrodzi. 

Ubierze ją w suknie bogale, obrzuci złotem i dro- 
gimi kamieniami, da jej powozy i lokajów, Ľogaciwa 
wielkie, otoczy ją zbytkiem niesłychanym, swą wła- 
sną opieką i będzie jej strzegł, jak źrenicy własnego 
oka. Sam przed nią się upokorzy, stanie sę jej naj- 
niższym sługą, który każdy rozkaz, każde życzenie 
lub myśl nawet starać się będzie w mgnieniu oka co 
do joiy spełnić. Wiernym jej będzie. jak pies do o- 
słatniego tchu i uczyni życie jej, tu ua ziemi, w ca- 
łem znaczeniu wyrazu — rajem, niebem. 

Ach, biada mu, stokroć biada, ponieważ wyparł 
się jej niedawno dla wstydu, wyparł się swej wiasnej 
matki. 

Jak om pamięta ją jeszcze sici nad jego kołyską 
schylona, mała, szczupła, nikła, z mizernem i bladem 
od niedosiatku i głodu obliczem, z oczami wielbiemi, 
błękitnemi, kochającemi, w dół od płacze i zgryzoty 
wsuniętemi, i palcami okaleczałymi i p puchniętymi 
od nadmiaru pracy... dla niego! 

I słyszy jej cichy, drżący, lecz nieskończenie słod- 
ki głos, słodszy od wszystkich wcni pól, łąk i la- 
sów, a powabniejszy niż wszelkie bogactwa, szczę- 
ście ziemskie i przychylności ludzkie, milszy nad to 
wszystko tysiąckrotnie, bo to głos matczyny. Głos, 
niewymownie więcej przejmujący, niż głos kochauki. 


i niż wszystkie cudne harmonie na świecie, a terx, 
jeszcze go słyszy, jakby śpiewała mu nad kołyską: ` 

Śpi;że, dziecię moje lube, śpijże rybko ma: 

Wiedz, iż 1 kołyski czuwa biedna matka iwa... > 

Ale on jej niegodny. Od najpierwszych lat, gé 
mu ojciec umarł, starała się o niego, pracowała w 
pocie czoła, nad siły, nabiedoliła się i nakłopołak 
niemało dia niego, aby tylko wyszedł na człowiekz 
Od ust sobie niejednokrotnie odejmowała, wszystkie 
go szczędziła dla niego, aby nie szedł nigy głodn” 
spać, nie zaznał niedostatku i kłopotu. 

Posyłała go na naukę do wyższej szkoły, a on ie 
już wtenczas, wiele sprawiał przykrości. Nie uczy 
się, odcalał się ze szkoły, z domu nawet i niejeden 
raz niepotrzebnie łzy jej wyciskał, 

[Nie mając wogóle do czego innego zdolności 
kształcił się potem w kupiectwie, wyuczył się i p 
niejakim czasie w świat wyruszył. 

Wkrótce szczęście mu posłużyło, dorobił się wła- 
snego sklepu, później wielkiego majątku. Ożenił się 
potem bardzo bogato, z dziewczyną z wyższego sta- 
nu i stął się wszędzie poważanym i wpływowy 
człowiekiem, ale w tem całem szczęściu swcjem zape 
niniał o... swej matce, biednej, nieszczęśliwej, na sta | 
rość pomocy połrzebującej, 

jak tylko wyruszył w Świał, mało co o nim wie 
działa; najprzćd rzadko, potem wcale nie pisał, 
pomniał o niej całkiem, wstydził się jej, wyparł s 

Lecz sumienie nie śpi, czuwa i strasznie się p 
tem 'mści. Nie widząc jej już dziesiąty rok, zatęska 
nagle do niei i do tego gniazda, w którem przeży 
złoty wiek dziecięcy i ukochał był niektórych ludz 
miejsca i katy, i trapiony wciąż coraz dotkliwiej ge 
rącga tesknota, postanowił ostatecznie odwiedzić tę e 
kolicę. 

Jednakże wstydzac sie, nie powiedział żonie swe 
że ma jeszcze matkę biedną, starą, która tęskni z 
nim i wyglada go niecierpliwie każdego dnia, każde 
godziny i chwili, a nie widząc go od dawna, gorz- 
kie wylewa łzy, jakoby za umałym. 

Załeskniwszy, postanowił z tero powodu cicha- 
czem tylko ją cdwiedzić na dzień lub dwa i w ter 
sposób często ją odwiedzać i dawać jej wsparcie poe 
tajemnie. 

Wyjechał tedy i był już na upragnionej stacył 
wtem widok miasteczka a w duszy obraz niki i, pro- 
stej matki wywołały obojętność dla nich w jego ser 
cu i przejechał dalej stacyę, zmieniwszy przečicm bilet 

toli po powrocie do domu objęły go, jak ogień 
nieznośny, piekielny, wściekle paiący je> serce, nie 
godziwe wyrzuty sumienia, i zniewołciy wreszcie 
gwałtem, jedzie teraz znowu z skruchą w sercu, przes 
błagać mstkę i wynagrodzić. 

Wiem przeraźkwy i przeciaągły świst lokomotywy 
i zairzymanie się pociągu objaśni:> go, jest już 
u celu. 

Wysiadł po chwili z pociagu drżący, rozpromie- 
niony, z dziwrem uczuciem radości i Loiaźni. 

Dworzec stał w bliskości m'asteczka, nie wziął 
zatem koni, szedł umyślnie pieszo, by się rozradować 
i napawać widokiem tych stron, które przed dziesię- 
ciu laty opuścił i dla obojętności rie chciał potem 
odwicdzić. 

Z łrawem okiem i nie posiadając sie z radości i 
rozczulenia, spogladał na wszysto wokcło siebie i 
witał z rozrzewnieniem pola, Fii drzewa i domy, 
ulice i miejsca, znane mu po nuiwiększej części z bat 
dziecięcych. i 
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DODATEK POWIEŚCIOWY DO „PRAWDY”. 


Wiele się wprawdzie zmieniło. Dużo starych dom- 
ków, które jeszcze pamiętał, zniknęło i powstawały 
na ich miejsce nowe, miasteczko wypiękniało. 

I ludzie się zmienili. Zamiast dawnych młoko- 
sów widział teraz osoby wyrosłe, zmężniałe, niektóre 
Siersze wiekiem osoby teraz zupełnie się zesiarzały, 
zgrzybiały, odmieniły się do niepoznania. 

Większa część go już zapomniała i patrzała nań 
obojętnie lub niekiedy z uszamowaniem, jako na ob- 
cego „,pana”. 

Niektórzy jednak zdawali się przypominać go so- 
bie, bo przystawali i patrzeli na miego ze zdumie- 
niem i niedowierzaniem. 

On atoli teraz na nich nie zważał, gdyż głowa 
jego, pod wpływem tego wszystkiego, zaprzątniona 
była innemi, ważniejszemi myślami: dumał o swojej 
matce. 

Nogi paliły go i przyspieszał coraz więcej kroku, 
jakby go kto gonił. Gdyby mógł teraz mieć skrzy- 
dła jastrzębia, pędziłby jak wicher, jak strzała, aby 
jak najprędzej domek dosięgnąć i nacieszyć się jego 
widokiem. 

Nareszcie stanął przed nim. : 

Stała chatka mała, zgrzybiała, niby staruszka, ni- 
by własna jego matka, jakby się chciała już kłaść do 
grobu. 

Była ta sama, którą znał jeszcze z lat dziecięcych, 
u. „iż nieco zmieniona przez ząb czasu, lecz jeszcze 
inu ':lu, ukochana, najdroższa, ocieniona starą przy- 
jaciołką, ogromną, rozłożystą lipą. 

Gdy pairzał na nią, łzy coraz gorętsze i obfitsze 
napływały mu do oczu, i płakał i jęczał, jak dzieci- 
na. A wiatr, szumiąc tajemniczo w liściach, zdawał 
się również stękać i jęczeć smutnie, w czem mu _rta- 
szki, cicho i żałośnie na drzewie Świergocąc, wtóro- 
wały. Lecz mieszkała jeszcze w niej i żyła matka je- 
go droga, ukochana matka! 

Serce teraz uderzyło mu gwałtownie i drżał pod 
wpływem nieokreślonego uczucia, jak łodyga na drze- 
wie, silnym poruszana wiatrem. W uszach mu za 
częło szuimieć przeraźliwie, jak orkan niezwykły, i jak 
sto potężnych wołać głosów: 

— Matka ! 

Machinalnie, drżąc silnie, jak w największej fe- 
brze, wstąpił w progi domku i zapukał nieśmiało do 
pierwszych drzwi. 

„Jakiś nieznany, ostry głos, który zarazem zniro- 
ził go całego, ozwał się szorstko: 

— Kto tam? 

Bez namysłu, ufając tylko spotkać matkę, wyrzekł 
icho, jęknął zaledwie: 

— Matko! to ja, twój niegodziwy, niewdzięczny 
Janek ! 

-- Kio tam, do kaduka, niech wnijdzie! — ua 
nowo Odezwał się w wnętrzu izby grubiański głos. 

Jan wszedł do izby i jednocześnie z dwóch ust 
wybiegł jakby jeden okrzyk zdumienia. 

— Proszę wieiniożnego pana, to niezawodnie o- 
tnyłka — rzekła nieznana mu, stara kobiecina. 

— Gdzie jest matka moja? — zdołał zaledwie wy- 
jakać pan. 

— A o kim to wielmożny pan mówi? — spytała 
wielce zdziwiona stara, uważając go raczej za czło- 
wieka z niczdrowym uniysłem. 

— Gdzie iest matka moja? — powtórzył zno. it 
bołęśnic i jakieś złowrogi: przeczucie wstrząsnęją 
nim. -- Gdzie jest ona, Malgorzata Świerkowa? 
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Na te słowa zdziwiosa kobieta, nie wiedząc wca- 
le, czy śni, czy też dzie się to wszystko na jawie, 
zmierzyła przybyłego stóp do głowy. 

„— Leży tam, w stodole na słomie! — rzekła wre- 
szcie drżącym głosem i, przeszywając go ostrym, gro- 
źnym wzrokiem, wskazała ręką na podwórze. 

Jan zakrzyknął b 


boleśnie i zbladł. 

„ Wyszedł potem chwiejnym, niepewnym krok._m, 
nie czując się prawie na siłach z przerażenia, a no- 
gi platały mu się 6. chodzie. 

Wreszcie zaczołgał się do stodółki i nagle stra- 
szny i wstrętny widok uderzył jego oczy... 

Matka jego w lichych, łatanych łachmanach, z twa- 
rzą żółtą, irupią, leżała sztywna, bez życia, na zie- 
mi, na kupce zgniłej słomy. Kawał brudnego miecha 
okrywał niezupełmie jej wynędzniałe, szczupłe ciało, 
a oczy wielkie patrzały strasznie, groźnie na przyby- 
łego syna. 

„7, Zmarła biedaczka — szepnęła za nim litośa- 
wie kobieta. — Nie miała nikogo, sama była 
świecie i namozoliła się długo i strasznie. Osłatecz- 
nie już żebrać nie mogła, tak ja siły opuściły i zmar 
nowała ją okrutna choroba. W osłatnim czasie mia: 
sto ją utrzymywało, gdyż dawnoby zmarniała.. a 
winna mi jeszcze za całe pół roku komorne. Nare- 
szcie, przeleżawszy długi czas w chorobie i namozo- 
liwszy się, za litością Bożą, zmarła co dopiero wcza 
= rana, opuszczona i wzgardzona przez wszyst 

ch... 

Jan podczas jej opowiadania stał milczący, ponu- 
ry, blady i sztywny, jak gdyby posąg jaki. Wyro- 
dnemu synowi drgały wszystkie nerwy i wszystkie 
członki. Czuł, jak jakaś niema rozpacz, niewysłowio- 
na, straszna, obejmowała zwolna jego serce, wypeł- 
niała całe jego wnętrze i rozdzierała mu wnętrzności. 

Oczy stanęły inu w słup i spoczęły na trupie nie- 
szczęśliwej, która zdawała się swoim wzrokiem co- 
raz więcej go draźnić i prześladować... Ból straszny, 
gwałtowny Ścisnął mu serce, dusił w gardle i szarpał 
piersią, która pod jego siłą pracowała ciężko i zda» 
wała rozsadzać się pod jego naciskiem. 

Dręczony tym bólem, coraz więcej i dotkliwiej, 
upadł wreszcie przed trupem na ziemię, rycząc nie- 
ludzkim, dzikim głosem: 

— Matko! och, matko !... patrz!.. oto syn twój 
wyrodny, nikczemny, niegodziwy, niegodny ciebie !... 
Leży u stóp twoich... szarpany czarmą rozpaczą, jak 
ptactwem drapieżnem... bólem wściekłym, piekielnym... 
ponieważ wstydził się ciebie niedawno... wyparł się... 

— Och, gdybyś ty wcale mnie nie była porodziła! 
Och, ja syn twój niegodziwy, wyrodny !... Lecz ma- 
tko, chociaż przybyłem za późno... ty daruj mi, prze- 
bacz mi! Na rany Chrystusa, na Matkę jego Prze- 
najświętsza, w których jeszcze wierzę... błagam cię, 
zaklinam cię, daruj mi!... 

I ryczał coraz straszliwiej, coraz połężniej, z nie- 
wysłowiorna wściekłością i rozpaczą. Włosy sobie 
rwał z głowy i tyczał przeraźliwie. 

Trup zaś leżał spokojnie i sztywno. Twarz ma- 
tki woskowa, nabrzmiała, zdawała się okazywać wiel- 
kie zdziwienie z powodu jego przybycia. Patrzała na 
niego zmarła cicho, lecz groźnie, strasznie, a usta jej 
w pół uchylone, krwią zbroczone, zdawały się lekko 
poruszać i szeptać straszną odpowiedź: 

— Za póżno! 
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